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Przedmowa. 


„Znaj swój kraj”, oto słuszne wezwanie i 
napomnienie, jeżeli się zważy, że u nas znajo- 
mość własnego kraju na niskim jeszcze znaj- 
duje się stopniu. Dlaczego to lud z nad Wisły 
ij Warty opuszcza rodzinne strony i udaje. się 
na zachód? Prawda, że dla zarobku większe- 
go, którego się tam spodziewa. Lecz nie po- 
rzucałby z tak lekkiem sercem, jak to się zwy- 
kle dzieje, kraju ojczystego, nie osiadałby na 
stale w rozproszeniu po różnych prowincyach 
niemieckich, gdyby był poznał swój kraj i jego 
piękność; gdyby jego zalety w serce mu wro- 
sły i je pobudziły do gorącej miłości ojczyzny. 
Lecz nie miał lud sposobności poznania kraju 
ojczystego, gdyż prawie nikt nie zadał sobie 
trudu, głosić jego chwałę w opisach krajo- 
znawczych. To też nie dziwnego, że u nas na- 
wet ludzie z wyższem wykształceniem mało, 
albo prawie nie nie wiedzą o kraju, w którym 
sami mieszkają. Wyjeżdżają w nadreńskie 
okolice, lecz zwiedzenie brzegów ojczystej Wi- 
sły zda się niejednemu pachnieć zacofaniem 1 
parafiańszczyzną. A czyż Wisła i kraje nad- 
brzeżne zasługują na taką obojętność z na- 
szej strony ? Pod względem przyrodniczym jest 
Wisła rzek polskich królową; jej potężne pań- 
stwo to ogromne dorzecze prawie 200 000 qkm. 
obszaru. Piękność jej otoczenia jest wpraw- 


dzie inna, aniżeli stron nadreńskich, lecz nie 
mniej powabna. A znaczenie Wisły pod wzglę- 
dem kulturalnym łacno poznasz, boć to była 
i jest do dziś dnia główna droga na ogromnej 
przestrzeni od Bałtyku aż do Karpat. Na jej 
wyniosłych brzegach powstały piękne zamki, 
mocne twierdze 1 bogate miasta. Pod pano- 
waniem białego orła nad Wisłą w krajach pol- 
skich wszędy pokój, dostatek i zadowolenie. 
Dzisiaj wspominać się godzi ów „wiek złoty', 
by świetna przeszłość nas zachęciła do pozna- 
nia kraju ojczystego, jego dziejów i właści- 
WOŚCI. | 
Autor. 


O znaczeniu Świecia. 


Kraje nadbałtyckie zajmują w historyi 
miejsce niepoślednie. Najbogatsze dzieje mają 
dzielnice po obu stronach Wisły, o której po- 
siadanie już w dawnych czasach ze sobą wal- 
czyli Pomorzanie, Duńczycy, Polacy i Prusacy. 
Szczególnie wsławiły się te strony rządami nie- 
mieckiego zakonu „Krzyżaków*, który stwo- 
rzył pierwszy zawiązek państwa dzisiaj pru- 
skiego o znaczeniu powszechnodziejowem. 

Zdarzenia pierwszorzędnej wagi dla lo-| 
sów dzielnic nadwiślańskich rozegrały się po, 
części w ziemi Świeckiej, mającej nazwę od 
głównego miasta Świecia. Świecie nad Wisią 
było przez pewien czas stolicą dość znacznego 
księstwa południowo - kaszubskiego. Tutaj | 
mianowicie najdzielniejszy z książąt kaszub-| 
sko-pomorskich, Świętopełk, walczył z Krzy- 
żakami o panowanie nad Wisłą. W 14-tym 
stuleciu zdobycie Świecia stanowiło ostatecznie 
o utracie Pomorza wschodniego na rzecz Niem- 
ców. W zamku krzyżackim mieścił się nastę-| 
pnie zarząd ziemi świeckiej. Tutaj przez trzy 
lata rządził komtur Henryk von Plauen, zna- 
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ny z tego, że po bitwie grunwaldzkiej r. 1410 
obronił stolicę krzyżacką, Malborg, od wojsk 
polsko-litewskich. Burze napadu Husytów r. 
1433 przypomina zamek w Jasieńcu, czasy zaś 
wojny trzynastoletniej miejscowość Konopat, 
gdzie miał swą siedzibę jeden z głównych 
przywódzeów związku, Konopacki, sędzia 
ziemski. W historyi miejscowej znajdujemy 
szczegóły z czasów reformacyi, a zwłaszcza 
wojen szwedzkich. Przecież w r. 1629 rozło- 
żył pod Świeciem swój obóz jenerał Arnim 
na czele armii Wallensteina, liczącej 10000 
ludzi; r. 1655 Świecie zdobyte zostało przez 
jenerała Horna; Karól XII z roku 1701 na 
1/02 miał w Topólnie swe leże zimowe. Zaję- 
cie kraju przez Prusaków po rozbiorze Polski, 
powstania i doniosłe wypadki polityczne 19-go 
wieku także się uwydatniły w ziemi Świeckiej. 
Wszystko to dowodzi, że jesteśmy na gruncie 
nawskroś historycznym, że historya miasta 
Świecia i okolicy jest zarazem pouczającą i 
zajmującą. 
I. Historya Swiecia i ziemi świeckiej. 
W czasach pogańskich. 
Najdawniejsze dzieje ziemi Świeckiej są 
okryte mrokiem wieków odległych. Badając 
„owe czasy nie napotkasz żadnych pewnych 
wiadomości. To jednak rzecz udowodniona, 
że dawno przed zaprowadzeniem chrześciań- 
stwa w tych stronach, ziemia świecka była za- 
ludniona, a mianowicie nietylko nad Wisłą, 
ale także na wyżynie i w lasach. Wskazują 
na to liczne groby przedhistoryczne i wyko- 
paliska różnego rodzaju napotykane w bar- 
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dzo wielu miejscach. Najciekawszym” zaby-| 
tkiem z czasów pogańskich na ziemi świeckiej 
jest ogromny głaz (Teufelstein), leżący w le- 
Sie za Belnem przy stacyi Teufelstein (Kali-| 
ska). Tutaj prawdopodobnie odprawiali po- 
ganie swoje nabożeństwa bałwochwalcze. | 

Jakim bóżkom tutejsi poganie cześć od-' 
dawali, tego każą się domyślać staroda- 
wne nazwy Czarnejwody, Czartowie nad Wi- 
slą (dzisiaj Sartawice) 1 Złejwsi w górę Wi- 
sły; było to najprzód bóstwo ciemnych, złych 
mocy, czezone wzdłuż brzegów Wisły, której 
nurt niebezpieczny, wylewy całą roślinność 
niszczące, niewstrzymany pochód potężnych. 
lodowców zderzających 1 łamiących się z hu- 
kiem do grzmotu podobnym, burzących po 
drodze wszelkie dzieło ludzkie, żywa wyo- 
braźnia pogan przypisywała działaniu czar- 
nego boga, czarta, złego ducha. 

Nad błyszczącą powierzchnią lasem oko- 
lonych jezior, na polanach, rozpraszających 
jak gwiazdy ponurość ciemnych lasów czczono 

elboga, bóstwo jasności, dobroci i szczęścia. 
Świętemi jeszcze dzisiaj nazywają się jeziora 
przy wsiach Świętem i Serocku; Belboga 
przypominają swą nazwą miejscowości Belno 
1 Biała, gdzie też wielkie jezioro się znajduje. 
Przy Białej znaleziono kamienne noże do za- 
bijania ofiar, blisko Serocka zaś w Stążkach 
bronzowe naczynia ofiarne. 

Że Świecie samo prastarą jest siedzibą, 
na to mamy także dowody. A mianowicie na 
gruntach lub w pobliżu dzisiejszego zakładu 
ROWNO ONBILOZO dla chorych na umyśle wy- 

obyto stary miecz, koszulkę drucianą, figur- 


Starożytne przybory rycerskie: Miecze, wiócznia, 
nóż, siekierka, ostrogi, kula, klucz, wydobyte z zie- 
mi w Świeciu i okolicy. 
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kę rycerza na koniu, urny różnej wielkości z! 
popiołami ciał spalonych. Oprócz tego zna- 
leziono w wielu innych miejscach powiatu 
świeckiego groby pogańskie, np. pod Konopa- 
tem grób jakiegoś naczelnika ogromnej budo- 
wy ciała z przebitą czaszką, który oczywiście 
padł w boju, dalej broń różnego gatunku i 
rozmaite przedmioty domowe z kamienia, 
bronzu, gliny i żelaza. Prawdziwe pomniki 
z ezasów przedhistorycznych są tak zwane 
grodziszcza, po niemiecku oznaczane jako 
„Schwedenschanzen*, chociaż od Szwedów 
wcale nie pochodzą. Położone są zwykle na 
wzgórzu nad rzeką lub też na ostrowie mię- 
dzy wodami. Miejsce takie już z natury obron- 
ne zabezpieczono jeszcze, gdzie była potrzeba, 
wałem i przekopem. Od takich grodów staro- 
dawnych Gruczno i Grodek wzięły swe nazwy, 
jeszcze dzisiaj można tam owe dawne waro- 
wnie oglądać, jakoteż w Bzowie, Rulewie itd. 
W czasie pokoju służyły może za mieszkanie 
naczelników okolicy, jako miejsce zborne do; 
odprawiania obrzędów religijnych, a w razie 
wojny jako schronisko dla okolicznej ludności. 


Ciekawe szczegóły z najdawniejszych cza- 
sów ziemi Świeckiej zawierają także stare na- 
zwy miejscowe. Sartowice (Czartowice == wieś - 
czartowska), Zławieś, Biała i Belno uwyda- 
tniają pojęcia religijne pierwotnych mieszkań- 
ców tej ziemi. Najwięcej nazw pochodzi ze - 
świata przyrodniczego, z którym pierwotny 
człowiek tak ściśle obcował. Ź roślin i zwie- - 
rząt posłużyły ku oznaczeniu miejscowości: - 
dąb, lipa, grab, buk, jesion, brzoza, topol,.. 
wiąz, wiąg, osina, cis, jarząb, bez, leszczyna. 


Urny czyli naczynia do przechowania popiołów 
: spalonych pogan w czasach starożytnych, wydoby: 
te z ziemi na gruntach miejskich w Świeciu. 
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głóg, bór i las; z dziczyzny: niedźwiedź, wilk, 
dzik, sarna, lis, zając, kot, jeż, dalej orzeł, ja- 
strząb, łabędź, kur, czapla, żóraw, sowa, ga- 
wron, drózd, sroka; z ryb: karp, okoń, Jaszcez, 
lin, leszcz, piskorz; nakoniec żaba i rak. Hi- 
storyczne wspomnienia zachowują się w na- 
stępujących nazwach. W nazwie Suponin 
przebrzmiewa „żupa*, to jest jeden z okrę- 
ów, na które z początku kraj był podzielony. 

jedzno nazywało się dawniej Meszwino, a 
za Krzyżaków Meszwin, i przypomina ksią- 
żąt pomorskich, co mieli imię Mestwin. Sie- 
rosław ma nazwę od jakiegoś magnata, toż 
samo Serock, Drogosław przechowuje pamięć 
sławnego męża, Dąbrówka zaś przypomina 
ową księżniczkę czeską, za której sprawą Mie- 
czysław i cała Polska przyjęła chrześciaństwo. 
Ostatnia grupa nazw oznacza budzące się ŻY- 
cie kulturalne. Najprzód trzeba las przetrze- 
bić i pnie wyrąbać, stąd Trzebiny, Pniewno, 
Wyrębki; potem ziemię rudować (Rudki i Ru- 
dzynek). Osadnik orze rolę (Rolewo), kosi 
łąki (Kosowo), przerabia ziarno na krupy 
(Kruponin), sieje len, stąd Lniano i Lnianek, 
Konopat od konopi i Milewo (chmiel). Żeglu- 
ga ożywia się na Wiśle: 'Tryl (trelowa), a 
szkuty i łodzie szukają schronienia w górę 
Czarnejwody; gdzie się przez zimę przecho- 
wują: Przechowo. Łowin i Łowinek zawdzię- 
czają pewnie swe powstanie wielkim łowom, 
które książęta pomorscy w tych stronach u- 
rządzali. Na wypadek wojny zakłada się gro- 
dy: Gruczno i Grodek, bój i niewolę oznacza 
Bojanowo i Braniea. Każda nazwa ma nie- 
zawodnie swe uzasadnienie, jak np. Wierzchy 
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leżące na szczycie wzgórza, Ostrów na wyspie 
między wodami, Borce położone w borze; do 
dziś dnia Przechowo jest miejscem przecho- 
wywania łodzi, szkut i galarów przez zimę, 
Topólno jeszcze dzisiaj jak przed 600 lat wita 
wędrowca rzędami wysokich topoli, Gruczno 
i Grodek pokazują jeszcze ślady dawnych 
grodów. 

2" Pochodzenie nazwy „Świecie, jakoteż 
założenie tego miasta stara się wyjaśnić po- 
danie „O początku miasta Świecia',*) gdzie 
główną rolę odgrywa najsławniejszy książę 
pomorski. „Płynie Świętopełk wodą od Na- 
kła ku Czartowicom a za nim kilkadziesiąt lo- 
dzi z rycerstwem i ludem pomorskim. A wła- 
śnie to Wisła przybrała i była bystrzejszą niż 
zwykle. Wtem kiedy już wojsko pomorskie 
i pod księciem pomorskim było blisko Chełm- 
na, zatrzymało się nagle. Świętopełk bowiem 
chciał skrycie przejechać, a Krzyżacy stali 
w Chełmnie załogą, i łatwoby byli go z mu- 
rów spostrzegli. 

Czekały więc łodzie pomorskie, aż się 
ściemniało. Lecz kiedy o zmroku już do Ćzar- 
nejwody dopłynęły, porwało je straszliwie, i 
zakręciły się do koła, i więcej niż polowa na 
miejscu zatonęła. Nawet sam Świętopełk o 
mało życia nie stracił. A świeca go tylko od 
zguby zachowała. Gdzie bowiem Czarnawoda 
do Wisły wpada, stała chatka nawróconego 


*) „O Początku Miasta Świecia, lecz wprzód 
io Kaszubach i Pomorzu, gdyż Świecie do Ka- 
szub należało a na Pomorzu leżało”, Rzecz cie- 
kawa a dla ludu wydana przez Sierp-Polaczka. 
Toruń. Drukiem Augusta Sznejdera 1852. 
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grzesznika. Słyszał on wiele, jak wielkie się! 
nieszczęścia na Wiśle w owem miejscu zda- 
rzały. Aby więc Boga tem prędzej przebła- 
gać i tem bardziej złe dobrem nagrodzić, udał 
się tam na pokutę i tonących ratował, a wy- 
ratowanym, czem mógł, to służył. A właśnie 
owego wieczora odmawiał modlitwy nad ko- 
nającym. Wyciąguaął on tego nieszczęśliwego 


Figurka rycerza na koniu z czasów staroż tnych, | 
wydobyta z ziemi na gruntach miejskich w Świeciu. 


już dawniej z odmętów; lecz że za długo się 
męczył w topielach, nie mógł mu zdrowia przy- 
wrócić pustelnik. Wtem słyszy naraz łoskot 
i krzyki na Wiśle. Ale nie chcąc bez potrzeby 
opuścić człowieka, co się z tym Światem roz- 
stawał, pobiegł tylko do okienka z gromnicą, 
aby zobaczyć, co to ów krzyk znaczy. 
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A ledwie mógł wierzyć, żeby się kto przy 
wezbranej wodzie jeszcze o tak późnej porze 
mógł tamtędy odważyć. Lecz mimowoli stał 
się wybawcą księcia. Przy blasku bowiem 
świecy od konania — spostrzegł jeden z ryce- 
rzy pomorskich swego pana już w wodzie. 
Uchwyvcił go więc silnie za wyciągniętą rękę 
i trzymał przy łodzi. Wtem mu też inni na 
pomoc przyskoczyli i Świętopełk był ocalony. 
Przecie się już i ta łódź przewracała; lecz w 
tejże chwili rozemknęły się chmury na niebie, 
i zajaśnial księżyc na nowiu. Tu już widzieli 
rycerze Świętopełka, gdzie woda najbardziej 
rwała, i szczęśliwie stanęli na brzegu, gdzie 
właśnie pustelnik swą łódź odwięzywał. 


A  odetchnąwszy . książę pomorski 
zarazem po ciężkiej swojej kąpieli, przy- 
rzekł nietylko zamek, ale i miasto nad 
Czarnąwodą budować. A ten zamek mial być 
i na to, aby się na jego wieży dniem i nocą 
wielki ogień palił. A miał się palić we dnie 
niejako jak ogromna lampa na podziękowa- 
nie i na chwałę Bogu, w nocy zaś, aby nie- 
szczęśliwi tem prędzej mogli ujść śmierci. 


„Prócz tego”, rzekł Świętopełk, „może ten 
ogień posłużyć na to, że jak zostanie zgaszo- 
nym, to będzie znakiem, iż się znów Krzyżacy 
lub inni nieprzyjaciele na moje Czartowice 
skradają'. 

1 najprzód stanął zamek, gdzie dzisiaj 
stoi. A i wieża to ta sama, na której się ów 
wieczny ogień przez długie lata palił. Jest 
ona płaska u góry, bez dachu, i tylko z ko- 
roną naokoło. Lecz z jej wierzchu i strzały 


15 


puszczać było można, a zmieściło się tam z pe-- 
wnością nie mało rycerstwa. 

Gdzie zaś ów pustelnik miał swą chatkę, 
stanął kościołek, i to kościołek Świętego Mi- 
chała, gdyż święty Michał nietylko jest naj- 
starszym z Aniołów-Stróżów, ale i rycerzem 
między Aniołami. A i Świętopełk był wiel- 
kim rycerzem, i znać sam Anioł-Stróż najstar- 
szy ustrzegł go od zguby, że właśnie tak wiel- 
kim jak sam w niebie, on był na ziemi ryce- - 
rzem. Wkoło zaś kościołka zwolna i miasto 
powstało. A ten kościolek stał niemal na tem 
samem miejscu, gdzie teraz dom dla obłąka- 
nych wybudowany, a więc na tejże stronie od 
Czarnejwody, gdzie dziś klasztór Świecki, 
tylko że bliżej nad Wisłą. 

A że z początku miasto Świecie nie na 
tej stronie, co i zamek było, ale tam, gdzie się 
teraz dom obłąkanych i klasztór znajduje, . 
służy mi to za dowód, iż się owa część i z ogro- 
dami jeszcze dzisiaj Starem Miastem zowie. 

A że się szczególnie Ś w 1e ca do uratowa- 
nia Świętopełka przyczyniła i że się z wieży 
zamkowej wśród nocy ciągle świecić mia- 
ło, więc zamek wraz z miastem Świeciem 
nazwane zostały. 
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jm w Sartowicach chętnie przebywał i po 
utracie tegoż zbudował gród Świecki w miej- 
scu, gdzie obecnie sterczą ruiny zamku krzy- 
żackiego. Liecz również pewną jest rzeczą, że 
już dawno przed Świętopełkiem istniał gród 
w Świeciu jako stolica kasztelanii, i że dzi- 
siejsza wieża zamkowa z platformą na szczy- 
cie dopiero później przez Krzyżaków była 
zbudowana, którzy wprzód twierdzę Święto- 
pełkową zburzyli. Stara pieczęć wyraża 
wprawdzie jakoby Świecę między księżycami, 
aleć to nie jest dowodem prawdziwości po- 
dania o początku miasta Świecia. Pierwotnie 
herb świecki nie przedstawiał nie innego, jak 
tylko prostą linię, a po każdej stronie półkole. 
Dopiero wywód nazwy miasta według podania 
ludowego od świecy kazał w herbie dopatry- 
wać się Świecy i księżyca na nowiu. Jak 
wszystkie herby polskie, tak też herb Świecki 
jest pewnie pochodzenia normańskiego. Nor- 
manie, do których i Szwedzi należeli, w cza- 
sach dawnych ze swej północnej ojczyzny nad 
morzem bałtyckiem urządzali wojenne wy- 
prawy na południowe wybrzeża i na swych 
lekkich okrętach zapuszczali się rzekami w 
głąb kraju. Może być, że taka drużyna szwedz- 
ka upatrzyła sobie miejsce dogodne i bezpie- 
czne na wzgórzu przy ujściu Czarnejwody do 
Wisły, by stamtąd panować nad okolicą. Po- 
twierdza to przypuszczenie niedaleko stąd 
znaleziona potężna czaszka jakiegoś zamor- 
skiego naczelnika, który padł w boju. Wy- 
wód nazwy „Świecie* od Szwedów ma naj- 
więcej za sobą prawdopodobieństwa. 
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Ii. Panowanie książąt pomorskich. ( 


Pewniejsze stają się wiadomości o Swie- 
ciu i okolicy z chwilą, kiedy światło wiary Św. 
zawitało w te strony. Chrześciaństwo zostało 
tu zaprowadzone pewnie już w pierwszych 
latach po nawróceniu się Polski (r. 965), bo 
inaczej św. Wojciech r. 997 nie udawałby się 
wprost do odległych Prus dla głoszenia wia- 
ry św. gdyby bliższe kraje nadwiślańskie 
jeszcze pogrążone były w pogaństwie. Przy- 
jęcie chrześciaństwa z Polski przygotowało 
przynależność ziemi świeckiej razem z całem 
Pomorzem do państwa polskiego. Bolesław 
Chrobry silną ręką wzniósłszy wielkie pań- 
stwo polskie od Karpat aż po Bałtyk, nadał 
wszystkim krajom jednolity rząd przez ka- 
sztelanie, gdzie ustanawiał swoich zastępców. 

Kasztelania świecka obejmowała dzisiejsze 
parafie: Świecie, Sartowice (dawniej Święte), 
Jeżewo, Przysiersk i Gruczno wraz z ich ob- 
wodami. Na całą tę okolicę miało chrześciań- 
stwo zatrzymanie w grodzie świeckim, gdzie 
niezawodnie przebywało i duchowieństwo 

przy jakiejś świątyni, może przy kościele 
św. Michała, który jako pierwotny w Świeciu 
jest wymieniony. Roku 1148 ziemia Świecka 
weszła w skład nowo utworzonego biskupstwa 
włocławskiego. Lecz panowanie polskie nad 
Pomorzem nie było trwałe. Z wewnętrznych 
zamieszek w Polsce korzystali Pomorzanie, 
by się uwolnić od obeych rządów i porzucić 
nową wiarę. Monarchowie polscy kilkakro- 
tnie najeżdżali Pomorze, chcąc je przywrócić 
do posłuszeństwa. Z wyprawy Bolesława 
Krzywoustego donosi kronika Galla epizod, 
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który do Świecia odnieść należy. Bolesław 
r. 1112 po zdobyciu Wyszogrodu „pod inny 
gród się posunął i z większym jeszcze trudem 
i z dłuższym nakładem czasu go zdobywał 
niż tam ten, bo i wojowników tam więcej i 
waleczniejszych zastał a miejsce było obron- 
niejsze przeciw napaści. Trzy razy spłonęły 
machiny oblężnicze za sprawą załogi, a wieże 
drewniane Bolesława stały tak blisko grodu, 
że obrońcy z swoich blanków bronią i ogniem 
je niweczyli. Gdy jednak odsiecz od Święto- 
pełka, pana ich, nie nadchodziła, poddali 
wreszcie gród za poręczeniem księcia i odeszli 
wraz z chudobą swoją nietknięci, gdzie każdy 
chciał. W miarę jak wskutek podziału pań- 
stwa polskiego na pomniejsze księstwa wła- 
dza naczelnego panującego coraz bardziej 
malała, rządy pomorskie przygarnęły do sie- 
bie wybitne osobistości w kraju, górujące nad 
drugiemi rozległemi posiadłościami i dźiel- 
nością w boju. Jeden z rodów znakomitych, 
posiadający wielkie majątki nad Wisłą, już 
pewnie około r. 1109, miał znaczenie domu 
książęcego. Z tej to rodziny pochodzili póź- 
niejsi książęta Pomorza wschodniego. W ro- 
ku 1198 cały ten kraj między Wisłą i Brdą, 
łebą i Bałtykiem miał dwie siedziby książęce, 
Gdańsk i Świecie. 0 Świeciu wiemy to do- 
kładnie z dokumentu wystawionego przy po- 
święceniu kościoła Najświętszej Pan- 
ny Maryi w Świeciu w dzień św. Marcina 
11 listopada 1198 r. Była to wtedy uroczy- 
stość jako na stolicę wielka, wzniosła i wspa- 
niała. Nie trudno uzupełnić sobie obrazu tej 
uroczystości na podstawie szczegółów nam w 
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owem najstarszem piśmie przekazanych. Do 
procesyi stanął władea miejsca, książę Grzy-- 
misław, świetny jego orszak przyboczny i naj- 
przedniejsi panowie kraju, których książę 
zaprosił na świadków. W ozdobnych szatach 
pontyfikalnych Stefan, biskup włocławski, 
najwyższy z obecnego duchowieństwa w to- 
warzystwie pierwszego proboszcza Świeckie- 
go, jedynego na całą ziemię świecką. Obok 
biskupa dwaj archidiakoni, z których jeden 
zapewne rządził kościołem na Pomorzu 
wschodniem, a więc i w księstwie Świeckiem. 
Pochód podążał od zamku książęcego do no- 
wego kościoła. 

Można sobie ten gmach przedstawić jako 
wielką budowlę z drzewa wzniesiony we for- 
mie bazyliki. Biskup pewnie od siebie przy- 
słał budowniczego, a książę dał drzewo z po- 
blizkich lasów na budowę i stawił pracowni- 
ków z liczby swych poddanych. 

Obok biskupa dwaj archidyakoni, z któ- 
rych jeden zapewne rządził kościołem na Po- 
morzu wschodniem, a więc i w księstwie Świe- 
ckiem. 

W Świeciu więc jako w swej stolicy rzą- 
dził wówczas książę 

Grzymisław. Państwo jego obejmowało 
cały kraj od rzeki Brdy tam, gdzie oddawna 
twierdza Wyszogród broniła wstępu z Ku- 
jaw do Pomorza wzdłaż Wisły aż w okolicę 
Tczewa. W północnej części księstwa Świe- 
ckiego leżała ziemia tymawska, gniewska i sta- 
rogardzka z Zaborami pod ĆCzerskiem i 
Wielem, na południe i zachód zaś owe ogromne 
bory, pełne jezior, moczarów i strug, na któ- 
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rych miejscu dzisiaj Bory Tucholskie. Na 
ten obszar składały się dzisiejsze powiaty: 
świecki i starogardzki, kwidzyńskiego powiatu 
część po lewym brzegu Wisły, dalej część po- 
wiatu bydgoskiego i chojnickiego po lewym 
brzegu Brdy, nareszcie pewnie też wszystkie 
ostrowy na Wiśle od ujścia Brdy aż do nie- 
znanego bliżej miejsca nad Nogatem. Kraj 
ten wynosił przynajmniej około 120 mil kwa- 
dratowych. Okolice nadwiślańskie jako w 
żywność obfite były niezawodnie gęsto zalu- 
dnione; zresztą dwór książęcy i kościół w 
Świeciu wraz z swymi dostojnikami nie mógł- 
by obstać w okolicy bezludnej. Ale i okolice 
lesiste nie były wcale głuchą puszczą. Było to 
na owe czasy księstwo wcale pokaźne głó- 
wnie w dorzeczu Czarnejwody położone ze 
stolicą przy ujściu tej rzeki do Wisły. Zna- 
czenie tego państewka podnosiły jeszcze staro- 
dawne drogi handlowe. „Przecie tędy szły, 
pisze ks. Kujot w swej cennej pracy: Kto za- 
łożył parafie w dzisiejszej dyecezyi chełmiń- 
skiej?*), według dyplomów z XIII-go wieku 
drogi królewskie i gościńce wielkie, to z Na- 
kła na Cerkwicę i Tuchol do Raciąża, stąd 
jeden na Starogard do Qrdańska,*) drugi do 
Bytowa, może na Kościerzynę zwrócony, to 
znowu z Bydgoszczy i Inowrocławia mimo 
Gruczna do 3 wiecia i Chełmna, a drugi 
na brody w Czarnejwodzie pod Drzycimiem 
do Grudziądza 1 w głąb Prus, trzecia wreszcie 


*) Roczniki Towarzystwa Naukowego w To- 
runiu. Rocznik IX, X, XIi XII z lat 1902—1905. 


*) (wyraźnie nazwany „drogą Grzymisława '), 
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droga królewska z Świecia na Osie i Skórcz 
do Starogardu, gdzie się z nakielskim gościń- 
cem łączyła”. Naturalnem środowiskiem kraju 
zwyż oznaczonego było prastare Świecie, ma- 
jące Wisłą dogodną komunikacyę ze światem, 
odbierające głównie tą drogą kulturę i prze- 
kazujące ją następnie całemu krajowi. Tak 
korzystne położenie i misya dziejowa nada- 
wały Świeciu znaczenie prawdziwej stolicy. 
Zamek książęcy i miasto wraz z kościołem 
Panny Maryi od r. 1198 osiadły bezpiecznie 
na obronem wzgórzu nad Czarnąwodą po le- 
wym brzegu Wisły tam, gdzie dzisiaj się znaj- 
duje zakład obłąkanych. Głębokie parowy 
broniły przystępu, wały z mocnym często- 
kolem strzegły osady. "To miejsce wielce wa- 
żne w historyi, albowiem tutaj jako w swej 
stolicy wydawali książęta pomorscy liczne do- 
kumenty np. od r. 1250—1295 niemniej jak 31. 
Najstarszy dyplomat, o którym mamy wiado- 
mość, datowany jest z dnia 11 listopada 1198, 
w nim daruje książę Grzymisław Joanitom 
Starogard. W ten sam dzień św. Marcina 
było w Świeciu poświęcenie kościoła. 

Grzymisław miał za żonę Dobrosławę, cór- 
kę Bogusława, księcia na Sławnie (Schlawe), 
którego druga córka wyszła za Mestwina. Po 
śmierci Grzymisława przed r. 1207 objął rządy 
księstwa Świeckiego tenże 

Mestwin I. Połączył on po Śmierci brata 
Sambora całe Pomorze wschodnie pod swo- 
jem berłem, lecz nie zdołał obronić kraju od 
napadu duńskiego. Umarł r. 1212; zostawił 
czterech synów i kilka córek. Z tvch Jadwiga 
wyszła za Władysława Odonicza, księcia 
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Wielkopolski i stała się matką Przemysława 
i Bolesława, co założyli Poznań, a babką nie- 
szczęśliwego Przemysława II-go, który będąe 
około r. 1296 królem polskim i księciem po- 
morskim, zamordowany został w Rogoźnie. 
Z synów Mestwina Świętopełk jako najstarszy 
dostał Gdańsk i zwierzchnictwo nad młod- 
szymi braćmi. Jego brat 

Warcisław dostał księstwo  Świeckie. 
Część tegoż, a mianowicie ziemię gniewską 
darował klasztorowi w Oliwie. Umarł przed 
24 kwietniem 1229 r., gdyż tegoż dnia 

Świętopełk występuje jako władca Świe- 
cia. Jestto najznaczniejszy książę pod wzglę- 
dem politycznym, jakiego Pomorze wscho- 
dnie wydało, a losy jego szczególnie związane 
są z ziemią Świecką. Już r. 1212 wygnał Duń- 
czyków ze Słupska i pozyskał dzielnicę siup- 
ską dla swego domu. Ź początku uznawał 
zwierzchnictwo polskie nad Pomorzem, lecz 
gdy około r. 1223 zbrojną ręką skutecznie po- 
p" żądania Władysława Odonicza względem 

ielkopolski, wtenczas całkiem się wyzwolił 
od rządów polskich i jeszcze zdobył na Polsce 
kraj około Chojnie i Człuchowa. W ten spo- 
sób powiększyło się księstwo Świeckie o gro- 
dy w Szczytnie i Raciążu wraz z ich okrę- 
gami. 

Na południowym krańcu graniea pomor- 
ska przechodziła na prawy brzeg Wisły i bie- 
gła wzdłuż ziemi świeckiej na krawędzi wy- 
żyn. Po stronie chełmińskiej, posiadał więc 
Świętopełk zamek Pień i kilka wiosek pod 
Chełmnem, a w dolinie kępy: lipią, panieńską 
i ostrów chełmiński. Całe tedy żyzne niziny 
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nadwiślańskie, jakoteż bogate żuławy między 
Wisłą a Nogatem należały do Pomorza. 
Świętopełk był zatem w czasie, gdy zakon 
krzyżacki osiadł w ziemi chełmińskiej, panem 
Wisły, mając po obu stronach rzeki swe gro- 
dy warowne, a mianowicie Wyszogród, Świe- 
cie, Sartawice i Nowe na lewym brzegu, na 
prawym zaś Pień i później Sątory. Te sto- 
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Zamek krzyżacki w Świeciu, rycina pochodzącą 
z roku 1655. 


sunki musiały doprowadzić do wojny z Krzy- 
żakami. Dziesięcioletnia walka o posiadanie 
Wisły rozegrała się po największej części przy, 
Any Świeciu lub w najbliższej jego oko- 
icy. 

Pierwszym krokiem  nieprzyjacielskim 
było wzmocnienie warowni w Świeciu i Sarta- 
wicach, panujących nad Wisłą. W lecie 
1242 r. nakazał Świętopełk załodze tych 
twierdz, każdy okręt krzyżacki zająć i złupićj 
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załogę zaś uprowadzić lub wyciąć. Gdy Pru- 
sacy w zwycięzkim pochodzie wtargnęli aż do 
ziemi chełmińskiej, książę na czele zbrojnych 
sił przeszedł przez Wisłę i połączył się z Pru- 
sakami, by całkiem zgnieść zakon nienawist- 
ny. Z tej sposobności skorzystał Dietrich von 
Bernheim, broniący Chełmna. Dowiedziaw- 
szy się, że w Sartowicach została tylko mała 
liczba obrońców, postanowił zdobyć zamek w 
nadziei, że książę tym sposobem będzie zmu- 
szony, opuścić prawy brzeg Wisły, by bronić 
własnego kraju. 

Była to noe 3-go grudnia, wigilia św. 
Barbary. Zamek w Sartowicach niedostępny 
na czartowskich górach ogarnęły ciemności 
nieprzeniknione. Jesienny wicher szamocąc 
gęstym lasem i sprowadzając chmury deszczu 
zagłuszał każdy odgłos ludzki. Nie masz na 
murach żadnej straży, boć w takiej słocie na 
nic się nie zda czuwanie. Wtem skrada się 
od Wisły w górę wybojem gromadka ludzi 
pod mury twierdzy. Oto Dietrich von Bern- 
heim upatrzywszy stosowną chwilę, wym- 
knął się cichaczem z Chełmna na czele małej 
drużyny (4 braci zakonnych i 24 żołnierzy) 1 
na łodziach spłynął Wisłą pod Sartowice, by 
ubiedz zamek nieprzyjacielski. Niewstrzy- 
mywani od nikogo dostają się do wnętrza 
warowni. Dopiero rozlega się po komnatach 
krzyk, że nieprzyjaciel w zamku. Wszystko 
chwyta za oręż. Załoga licząca zaledwie 50 
ludzi, dzielny stawia opór. Następuje zacięta. 
walka z obu stron, trwająca przecież kilka go- 
dzin, bo załoga rozpaczliwie się broniła; raz 
obrońcy, to znowu napastnicy się cofają. Tak 
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walczono aż do rana; wtedy niemal cała zało- 
ga zamku tarzała się w krwi swojej; kilku 
tylko uszło śmierci. Krzyżacy zdobyli zamek 
ze wszystkiem, co się w nim znajdowało. Pa- 
nie dworu książęcego i znaczne skarby, które 
Świętopełk dla większego bezpieczeństwa tu- 
taj był sprowadził, stały się łupem zdobyw- 
ców. 

Lecz najkosztowniejszy skarb znaleźli 
łupieżcy w sklepach, gdzie w srebrnej oprawie 
schowana była głowa św. Barbary. Wszystką 
zdobycz przewiózł Dietrich z kilku towarzy- 
szami do Chełmna, pozostawiwszy główną 
część swych ludzi w Sartowicach dla utrzy- 
mania zamku w ręku krzyżackim. 

Świętopełk wielce się rozgniewał, gdy u- 
słyszał o utracie zamku i cennej relikwii. 
Postanowił za wszelką cenę odzyskać Sarto- 
wice; już w ostatnich dniach tegoż roku 1242 
zebrał pod swym sztandarem znaczne siły 
wojenne. Dnia 26 grudnia, w dzień św. Szcze- 
pana otoczył zamek swym wojskiem i przypu- 
Ścił pierwszy szturm. Wszystkie wysiłki je- 
dnak były nadaremne; 5—/ tygodni bezustan- 
nie pracowały machiny oblężnicze dla uczy- 
nienia wyłomu, lecz bez skutką. Załoga zam- 
kowa wzmocniona przez 200 bitnego żołnierza 
pod dowództwem rycerza Conrada von Kein- 
eck dzielnie się broniła. Wtedy opuściła księ- 
cia odwaga i cierpliwość w obleganiu waro- 
wni; w lutym r. 1248 wyruszył z obozu, część 
wojska zostawił przed zamkiem, a sam z dru- 
e częścią przeszedłszy przez zamarzniętą 

Visłę zbrojnie wpadł do ziemi chełmińskiej. 
Lecz w bitwie z Krzyżakami stracił 900 ludzi 
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i całą zdobycz; zaledwie zdołał z kilku towa- 
rzyszami ujść przez Wisłę pod Sartowiee. 
Na zamku Krzyżacy dopiero przy na- 
głym powrocie Świętopełka dowiedzieli się, 
że na pewien czas był się oddalił; nie mieli 
też żadnej wiadomości o ostatnich zdarzeniach 
w ziemi chełmińskiej. Jeden z rycerzy załogi 
wysłany na zwiady przedostał się nocą nie- 
postrzeżony przez obóz nieprzyjacielski i do- 
tarł szczęśliwie do Chełmna. Tam dostał po- 
lecenie do dowódzców na zamku, by w nastę- 
pnych dniach byli gotowi do bitwy. Dietrich 
bowiem zamierzał uderzyć na obóz Pomorzan, 
„a wtedy załoga zamkowa mialaby wypaść, by 
Świętopełka z dwuch stron zmusić do walki. 
Po czyjej stronie zwycięstwo, ten nadal miał 
być panem Sartowic. Zaraz też Dietrich z 
znacznym hufcem zbrojnym przejechał przez 
Wisłę. Lecz Świętopełk przestrzeżony o jego 
nadejściu przez swoje straże opuścił z całem 
wojskiem obóz i cofnął się przed Krzyżaka- 
mi. Dietrich obawiając się zasadzki, z niedo- 
wierzaniem powoli tylko się zbliżał do opu- 
szczonego obozu. Spalłń go tedy, naprawił 
zamek zwłaszcza tam, gdzie maszyny wyrzą- 
dziły szkody, wzmocnił załogę i z resztą woj- 
ska powrócił do Chełmna. Po utracie Nakła 
i Wyszogrodu, dwóch twierdz granicznych. 
Świętopełk zawarł pokój z Zakonem na wio- 
snę r. 1243, w którym i Sartowice miały mu 
być oddane. Jednakowoż dla zapewnienia 
przyrzeczonego pokoju Krzyżacy tymczasowo 
jeszcze swe wojsko w Sartowicach pozostawili. 
Oprócz tego musiał Świętopełk swego najstar- 
szego syna Mestwina wraz z innemi znakomi- 
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temi osobami zakonowi dać jako zakładniki. 
Lecz nie długo, bo już na początku lata 
Świętopełk ponownie wpadł do ziemi chełmiń- 
skiej; ogniem i mieczem niszeząc kraj stanął 
pod murami Chełmna, przez cały dzień dra- 
Źnił mieszkańców, by małą załogę wywabić 
do boju w otwarte pole. A że to mu się nie 
udało, pociągnął tedy pod wieczór ze swem 
wojskiem przez niziny drogą pod Grudziądz 
i rołożył się obozem na wzgórzach blisko je- 
ziora pod Rządzem (Rondsen). Krzyżacy 
w Chełmnie, skoro się o tem dowiedzieli, tej 
samej nocy wyruszyli, obeszli obóz SŚwięto- 
pełka i zawarli mu drogę. Następnego dnia 
rozproszyli rzeczywiście część wojska pomor- 
skiego, idącą na czele. Lecz sami utraciwszy 
porządek, napadnięci przez następujące huf- 
ce Świętopełka zginęli, tylko dziesięciu ura- 
towało się ucieczką. Wtem jeszcze nadeszło 
200 zbrojnych z Torunia Krzyżakom do po- 
mocy; większa część także poległa, a tylko 
mała liczba uszla niechybnej śmierci. Po tem 
świetnem zwycięstwie podobno wróci się 
Świętopełk pod Chełmno, gdzie Krzyżacy 
syna jego Mestwina jako zakładnika trzymali. 
Lecz miasta bardzo obronnego nie mógł zdo- 
być, widząc nawet na murach liczniejsze woj- 
sko, aniżeli się spodziewał. 

Oto niewiasty, żony (tych, co nad 
jeziorem zginęli, przywdziawszy na  sie- 
bie zbroje swych poległych mężów, sta- 
wiły się do szeregu dla wspólnej obrony. Nie 
mogąc przemocą dostać się do miasta, pró- 
bował Świętopełk podstępu. Starał się prze- 
kupić oblężonych, by Mestwina wypuścili. 


28 


a 


Lecz pewien mieszczanin zdradził to Krzy- 
żakom, a ci w nocy wywieźli Mestwina do 
Sartowie, a później aż do Austryi. Gdy tedy 
zdrada się nie udała, książę od Chełmna odstą- 
pił. Po wyprawie aż pod Toruń i na Kujawy 
znowu wrócił pod to miasto z 2000 ludzi, roz- 
łożył swój obóz nad Wisłą i oczekiwał łodzi, 
które idąc od Torunia miały go przewieść na 
drugą stronę pomorską. Ale z nienacka na- 
padnięty nie dotrzymał miejsca; wojsko jego 
rzuciło się ku rzece, by na łodziach ocaleć. 
Niestety silny wiatr porwał łodzie od brzegu 
precz, tak że tylko Świętopełk z kilku towa- 
rzyszami się uratował: niemal całe jego woj- 
sko zginęło od miecza albo w nurtach Wisły. 
Zmiweczony tą klęską w lecie r. 1244 r. za- 
warł Świętopełk z Krzyżakami ponowny 
pokój. 

Nie poprzestał jednak przemyśliwać nad 
wyrugowaniem nienawistnego zakonu ze 
swego sąsiedztwa. Nie mając już Sartawie, 
dla zatrzymywania okrętów nieprzyjaciel- 
skich wzniósł nową silną warownię, Sątory, 
tam gdzie Wisła dzieli się na dwa ramiona, 
a rozpoczynają się żuławy. W Świeciu zaś 
rozpoczął budowę nowej twierdzy na ostro- 
wie przy ujściu Czarnejwody do Wisły, by 
tam łatwiej zatrzymywać dowóz Krzyżakom 
z południowych okolic. Najwyższe miejsce 
ostrowu tam, gdzie dzisiaj ruiny zamku 
świeckiego, obwarował usypanemi wałami i 
mocnym częstokołem i ubezpieczył zewsząd 
przekopami i wodami. Była to twierdza bar- 
dzo warowna, głównie dla swego położenia, 
jakoby na wyspie niedostępna. Tak się roz- 


29 


zzz 


począł rok 1245 różnemi utarczkami. Zakon, 
dla uniknięcia wojny, darował Sartowice bra- 
tu Świętopełka, Samborowi; ponieważ jednak 
bracia żyli w niezgodzie ze sobą, nie mogło to 
Świętopełka wcale udobruchać. Przeciwnie 
jak najmocniej obwarowywał Świecie, by stąd 
zburzyć Chełmno, główną siedzibę nieprzyja- 
ciela i złamać jego potęgę. Dla tego Krzyża- 
cy, chcąc zniweczyć jego zamiary, postano- 
wili uderzyć na Świecie, gdzie sam książę wla- 
Śnie przebywał. Załoga chełmińska zjechala 
łodziami pod gród, posiłki zaś Krzyżaków z 
Torunia i od księcia kujawskiego na lewym 
brzegu Wisły dotarły do Świecia. Święto- 
pełk spostrzegłszy nieprzyjaciela, zaraz ka- 
zał zerwać most, który jedyny dawał przy- 
stęp do warowni i przeniósł się na pobliskie 
wzgórze, skąd śledził obroty wojsk nieprzy ja- 
cielskich. Widząc, że go Krzyżacy nie mogli 
zaczepić przedzieleni od wzgórza głęboką Czar 
nąwodą, posłał przez most, na prędce zesta- 
wiony, 300 wojowników do twierdzy, sam zaś 
z resztą wojska pozostał na swem stanowisku. 
Teraz Krzyżacy przypuścili szturm na nowy 
gród, lecz bez skutku; z obu stron dużo zabi- 
tych, wielu ciężko ranionych. Krzyżacy nie 
nie wskórawszy odstąpili od oblężenia, Świę- 
topełk zaś powrócił do zamku, by go jeszcze 
więcej wzmocnić. Gdy po utarczce na Wiśle 
pod SŚątorami trzy ładowne okręty krzyża- 
ckie wracały do Chełmna, Świętopełk naje- 
chał w 10 łodzi. W zagorzałej walce tak blisko 
siebie legli, iż dowódzcy krzyżackiemu oszcze- 
pem przekłuto policzek. Jeden z galarów do- 
stał się na mieliznę; łodzie pomorskie zaraz 
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go otoczyły i już dwóch braci zakonnych zgi- 
nęło, gdy główny okręt nadjechał, który ło- 
dzie nieprzyjacielskie rozbił i załogę stracone- 
go galaru zabrał do siebie. Tak uszli Krzyża- 
cy do Chełmna, straciwszy pięć ludzi; po 
stronie Świętopełka zaś zginęło około 20 wojo- 
wników. Podczas gdy Krzyżacy następnie 
oblegli Wyszogród, Świętopełk znacznemi si- 
łami znowu obsadził Świecie. Na wieść o po- 
nownem wzmocnieniu tej twierdzy, wojsko 
krzyżackie z pod Wyszogrodu pociągnęło do 
Świecia. W nocy stanęli Krzyżacy u celu 1 
urządzili zasadzkę. 

Załoga świecka nie przeczuwała  ża- 
dnego  niebezpieczeństwa, i gdy z rana 
dziesięciu rycerzy z Chełmna zaczęło ją draź- 
nić, Świętopełk wysłał im 20 ludzi naprze- 
ciw. Śmierć jednego z nich tak zagrzała Po- 
morzan, że zmusili ów podjazd do ucieczki. 
Dopiero spostrzegają chorągiew zakonną i z 
przerażeniem wracają do księcia. Na ich krzy- 
ki i wołania załoga zupełnie straciła glowę; 
Świętopełk już nie zdążył swoich ustawić do 
bitwy. Część wojska schromiła się za mura- 
mi zamku, druga część ustępując przed prze- 
możnym nieprzyjacielem, na swą zgubę do 
rzeki została wpędzona, inni polegli od mie- 
cza krzyżackiego. Tym sposobem w godzinie 
stracił Świętopełk 1500 żołnierzy. Tyleż stra- 
cił w bitwie, którą wydał krzyżakom pusto- 
szącym Pomorze, a nawet sam wtedy został 
ciężko raniony. Zawarł tedy r. 1246 trzeci po- 
kój. 

Ponieważ jednak Krzyżacy jeszcze mu 
syna i Sartawic nie wydali, r. 1247 Święto- 
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pełk wznowił zaciętą walkę z zakonem, lecz. 
znowu pobity po stracie grodu w Sątorach, 
podał rękę do zgody. 28 października 1247 r. 
zeszli się dla układów arcybiskup gnieźnień- 
ski Fulko i biskup Heidenreich, jakoteż 
przedstawiciele zakonu i Świętopełka na je- 
dnym z ostrowów między Świeciem a Chelm- 
nem. Liecz co komisye ustanowiły, tego partye 
jeszcze nie chciały wykonać. Dopiero w ro- 
ku 1248 nastąpił prawdziwy pokój. Dnia 9-go 
września zeszli się na tym samym ostrowie 
książę Świętopełk i mistrz zakonu Heinrich 
von Wida, oraz legat papieski (od r. 1261 pa- 
pież Urban VI) i biskup Wilhelm kamieński i 
Michał kujawski jako pośrednicy. Zgodzono 
się na warunki, jakie Fulko i Heidenreich 
byli ułożyli. Traktaty doprowadziły do for- 
malnego pokoju 24-go listopada 1248 r. Jako 
granicę między Pomorzem a posiadłościami 
zakonu ustanowiono Wisłę, wyraźnie mówiąc, 
główne jej koryto. Świętopełk tedy stracił po 
prawej stronie Wisły zamek Pień i niektóre 
wioski pod Chełmnem; był też zmuszony 
sprzedać mieszczanom chełmińskim ostrów 
podle miasta i kępę panieńską. 


Jeszcze za życia księcia Świętopełka, 
który umarł 11 stycznia 1266 r. najstarszy 
syn jego 

Mestwin II. objął rządy w Świeciu. Już 
r. 1264 zapisał na wypadek Śmierci księstwo 
świeckie pokrewnemu sobie Barnimowi szcze- 
cińskiemu i jego następcom; także wszystko 
to, co jeszcze po ojcu lub bracie Warcisławie 
był odziedziczył. Przez to chciał uzyskać ich 
pomoc przeciwko bratu Warcisławowi, panu-. 
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jącemu w Gdańsku. Lecz omylił się w swej 
nadziei. W wojnie z bratem nie otrzymał ża- 
dnej pomocy, został nawet pobity i pojmany. 
A ponieważ mu tymczasem kilku synów się 
narodziło, zwrócił się do margrabiów branden- 
burskich, uznając ich r. 1269 swoimi zwierzch- 
nikami. Z uzyskaną pomocą wygnał brata 
z Gdańska, który umarł na tułaczce. Dopiero 
gdy Brandenburczycy obsadzili Gdańsk swo- 
jem wojskiem, rozpoznał ich zaborcze zamia- 
ry i odtąd zaczął się skłaniać ku Polsce. Jedna 
kowoż niebaczny potwierdził zakon krzyżacki 
w posiadaniu ziemi gniewskiej. Po Śmierci 
Warcisława i obu synów, co w młodym wieku 
pomarli, odstąpił swemu krewnemu, Przemy- 
sławowi wielkopolskiemu, południową część 
świeckiego księstwa, a mianowicie twierdzę 
Wyszogród z przynależnym okręgiem. Prze- 
prowadził też to, że szlachta pomorska jeszcze 
za jego życia złożyła hołd Przemysławowi ja- 
ko swemu przyszłemu władzcy. Mestwin był 
ostatnim księciem pomorskim, panującym w 
Świeciu. 

Po jego śmierci r. 1295 sprawowali rządy 
ziemi Świeckiej wraz z resztą Pomorza w 
szybkiej odmianie Przemysław II, (1295—6), 
Władysław Łokietek (1290—1300), Wacław II 
(1300—1305), Wacław III (1305—1306) i zno- 
wu Władysław Łokietek (1306—9). Tenże u- 
stanowił swymi zastępcami na Pomorzu swych 
krewnych, Przemysława i Kazimierza, którzy 
swem wojskiem także Świecie obsadzili. 

„ Gdy później Krzyżacy, korzysta- 
jąc ze słabych rządów polskich, Pomorze 
wschodnie - podbijali, po - zdobyciu 
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Gdańska i Tczewa najdzielniejszą zna- 
leźli w Świeciu obronę. Oblężenie rozpoczęło 
się przy końcu r. 1308. Przeszło cztery tygo- 
dnie pracowały bez ustanku machiny oblę- 
żnicze dla uczynienia wyłomu w murach, lecz 
napróżno. Dowódzca załogi, Bogumił, wraz 
z kasztelanem Michałem i obaj książęta z pol- 
skiem rycerstwem mężnie odbijali szturmy 1 
napaści nieprzyjacielskie z drewnianych wież, 
blisko zamku zbudowanych; tych odważnych 
bojowników nie mogły zastraszyć szubienice 
naprzeciwko dla postrachu postawione. 

Lecz znalazł się wśród nich zdrajca, Jędrzej 
Czedrowicz, co się dał od Krzyżaków przeku- 
pić. Pewnej nocy poprzecinał cięciwy wszy- 
stkich maszyn obronnych do rzucania kamie- 
ni itp. i umknął do obozu nieprzyjacielskiego. 
Wtedy mistrz krzyżacki dał żywo przysunąć 
wieże drewniane pod mury i nowy szturm 
przypuścił. Załoga z przerażeniem spostrzega, 
że broń bezużyteczna; rozpaczliwie się broni 
i drągami spychano wdzierających się na 
niury, zrzuca na nich kamienie, i tak udało się 
oblężonym jeszcze kilka dni się utrzymać. 
Obawiając się jednak zdobycia i srogiej zem- 
sty ze strony Krzyżaków, dowódzca poprosił 
o zawieszenie broni na miesiąc, na co też 
oblegający przystali z warunkiem, że po upły- 
wie tego czasu, jeżeli odsiecz nie nadejdzie, 
Świecie się podda. Władysław Łokietek, nie 
mogąc dla zamieszek krajowych sam pospie- 
szyć z pomocą, wysłał kasztelana Jędrzeja de 
Rosberg na czele zbrojnego hufca na odsiecz. 
Tenże atoli przeląkł się znacznych sił krzy- 
żackich i cofnął się, nie widziawszy nawet 
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nieprzyjaciela. Wtedy po miesiącu twierdza 
się poddała. Prawie dziesięć tygodni trwało 
oblężenie. Z ciężkiem sercem opuszczał książę 
Przemysław i Kaźmierz z wielką liczbą swych 
rycerzy tak długo bohatersko broniony za- 
mek. Po zdobyciu Świecia r. 1309 Krzyżacy 
byli już panami całego Pomorza”). 


3. Rządy krzyżackie. 


Na miejscu zburzonego grodu pomorskie- 
go zbudowali Krzyżacy nową twierdzę, którą 
odcięli od lądu pomorskiego przez poprowa- 
dzenie Czarnejwody nowem łożyskiem po pół- 
nocnej stronie. W tej pozostawali, dopóki ich 
zabór jeszcze był niepewny; dopiero gdy 
mieli widoki dobrego zakończenia sprawy, 
wtedy rozpoczęli około r. 1388 budowę nowego 
zamku z kamienia. Z początku ujęto teren 

wywyższony silnemi murami obwodowemi 
z granitu, zstępującemi aż do niskiego brze- 
gu rzeki, i pobudowano baszty narożne. Po- 
tem dopiero wzniesiono dom główny. Pod 
względem administracyjnym przyłączone 
zostało do ziemi świeckiej tucholskie i człu- 
chowskie, a pewnie też okręg wyszogrodzki. 
Później komturstwo świeckie obejmowało 
dzisiejszy powiat świecki, wyjąwszy część, 
ołożoną między górną Montawą a Wisłą, 
który to okręg miał obszaru 25 mil kwadra- 
towych. 
IPLZNÓĘ 

*) Zobacz: „Nowotne Spiewe* (Wiersze Ka- 
szubskie), str. 24, gdzie w wierszu zatytułowa- 
nym: „Zdrada Swiecu r. 1309", zdarzenie to poe- 
tvcznie jest przedstawione (Poznań 1910). 
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W obrębie komturstwa świeckiego leżały 
roku 1415 

miasto 1 

dóbr rycerskich 49 

włościańskich wsiczynszowych 33 

wsi innych 


młynów 6 
folwarków zakonnych 4 
wsi duchownych 10 
wsi w obw. jasieńskim 2 


zamki w Świeciu i Jasieńcu 2 


razem 169 


Na czele tego obwodu jako przedstawi- 
ciel władzy wojennej i cywilnej stał komtur 
razem z konwentem czyli zgromadzeniem 
8 braci i 4 księży zakonnych, którzy wszyscy 
żyli na zamku według swej reguły zakonnej. 
Od r. 1317—1450 rządziło w zamku świeckim 
21 komturów. 

Ponieważ Krzyżacy przemocą i gwałtem 
zabrali ziemię świecką, starali się o to, by ca- 
ły kraj zabezpieczyć od najazdu nieprzyja- 
cielskiego. W komturstwie świeckiem były 
następujące miejsca obronne* 

1) Zamek Świecki, 

2) miasto Świecie, 

3) zasiek w Kosowie dla zabezpieczenia 

przewozu na Wiśle, 

4) szaniec przy Czarnejwodzie, prawdo- 

podobnie w Przechowie, 

5) zamek w Lipienkach, 

6) zamek w Sartowicach, 

/) warownia w Gródku, 

8) twierdza w Jasieńcu. 
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Dochody komturstwa płynęły z czynszu 
dzierżaw, z opłat karczemnych, od pszczela- 
tzy, z uprawy roli i hodowli bydła na włas- 
nych folwarkach, z lasów, polowania i rybo- 
łóstwa. Po klęsce grunwaldzkiej ludność mu- 
siała płacić Krzyżakom kilkakrotnie podatki 
nadzwyczajne. W czasach najwyższego Toz- 
kwitu komturstwo świeckie miało dochodu 
4000 ówczesnej monety, t. j. prawie 150 000 
marek. Sądownictwo nie było jednolite; rzą- 
. dzono się prawem  polskiem i niemieckiem. 
Rząd krzyżacki miał też nadzór nad drogami 
publicznemi, staranie o ubogich i chor) 
Związek komtura z wielkim mistrzem podtrzy- 
mywały częste sprawozdania. Temu celowi 
służyła urządzona poczta. Na każdym zamku 
komturskim stały w pogotowiu dla posłańców 
z listami urzędowymi konie pocztowe, które 
szły aż do najbliższej stacyi. Ze Świecia szła 
poczta na Gniew lub Starogard do Malborga 
i na Starogród, Bierzgłowo do Torunia. 

Stosunki starego Świecia położonego na 
wzgórzu naprzeciwko nowego zamku uregu- 
lował rząd krzyżacki tak jak w innych swoich 
miastach według prawa niemieckiego. (Gdy 
pożar zniszczył tę osadę miejską, ludność ze 
względu na większe bezpieczeństwo, a może 1 
ha życzenie władców krzyżackich przeniosła 
się z góry w dolinę Wisły, zakładając nowe 
miasto tuż podle zamku. Stało się to przed 
r. 1875. Na wzgórzu pozostały jednak nie- 
które budowle, a mianowicie stodoły, więzie- 
nie, kościół P. Maryi itd. Położenie miasta 
tuż nad rzeką dla ożywienia handlu było bar- 
dzo korzystne, lecz dla osady samej nieszczę- 
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śliwe, bo wysokie powodzie często zalewały 
cale miasto. Najlepiej Świecie się rozwijało 
przy końcu 14. wieku. Dowodem ówczesnej 
zamożności są wielkie budowle w tym czasie 
wzniesione: obronne mury z basztami i wiel- 
ki kościół farny. Po bitwie pod Grunwaldem 
Świecie uszło oblężeniu. Roku 1419 wielki 
mistrz rozdzielił między mieszczan Świeckich 
jako odszkodowanie za ucierpiane w wojnie 
szkody i spustoszenia 13 i pół włók folwarku 
zakonnego „Nowedobro.* Wojny husyckie 
miasta samego nie dotknęły wcale; nieprzy- 
jaciel ominął je, nie próbując wcale oblężenia. 
liecz wielki pożar r. 1440 w wigilią Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego takie wyrządził szko- 
dv, iż miasto mimo zapomogi 180 marek ów- 
czesnej monety coraz więcej zaczęło podupa- 
dać. Przyczyniła się też do tego w znacznej 
nierze wojna trzynastoletnia. W pierwszych 
zaraz tygodniach po rozpoczęciu kroków nie- 
przyjacielskich zamek zdobyty został przez 
związkowych. Krzyżacy wprawdzie  usilo- 
wali odzyskać miasto i zamek, lecz nawet pod 
dowództwem takiego Bernarda von Zinnen- 
berg nie mogli się tu na dłuższy czas utrzy- 
mać. Roku 1460 wtargnął ze swoimi ludźmi 
do twierdzy, lecz został z niej znowu wypar- 
ty. Również w październiku roku 1461, kiedy: 
obsadził zamek, musiał uchodzić. Nieprzyja- 
ciel bowiem oblegał go z przedzamcza, przeko- 
pał się przez fundamenta i wdarł się do same- 
go zamku; wojsko krzyżackie cofnęło się tedy 
na główną basztę i stamtąd się układało o 
wolny odwrót. Przy tych utarczkach nie o- 
było się oczywiście bez uszkodzenia budowli 
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miejskich i naruszenia własności mieszczan. 
Gdy krzyżacy 10 czerwca 1455 miasto znowu 
napadli, podobno wtenczas całe spłonęło. Jak 
Świecie w owych czasach wyglądało, tego 
dozwalają się domyślać plan zabudowania, 
stare opisy i widoki. W środku rynek czworo- 
boczny, stąd rozchodzące się ulice prosto ku 
bramom wzmocnionym wieżami i przekopa- 
mi. Najznaczniejsze ulice były: Mostowa, 
Chełmińska, Kościelna, Pańska, Blankowanie. 
Bram posiadało miasto 4: grudziądzka, cheł- 
mińska, wiślana i zamkowa. 

Na rynku był ratusz; dokoła i przy uli- 
cach domy z drzewa budowane, wązkie a dłu- 
gie, szczytem zwrócone do ulicy. Przy ka- 
żdym domostwie podwórko i stajnia na przy- 
jęcie dobytku z przynależnych łąk i pól. 


4. Czasy polskie. 

Zamek w latach 1460—63 przez wojska 
toruńskie oblegany w tym ostatnim roku mu- 
siał się poddać i Krzyżacy z niego wyjść mu- 
sieli. Ponieważ miasto wycieńczone wojna- 
mi, przyjąć go nie mogło, pozostał tedy w 
administracyi Torunia do r. 1496. Dowódzcę 
na czele odziału żołnierzy ustanawiał magi- 
strat toruński. Następnie zamek wraz z swe- 
mi gruntami stał się własnością królewską 
i jako starostwo przekazany został Konopa- 
ckim; r. 1579 dostał go Ostroróg, r. 1667 Sta- 
nisław Jabłonowski. Dochód starostwa Świec- 
kiego r. 1565 wynosił 3627 guldenów ówczes- 
nych. Starosta Świecki był zarazem sędzią 
ziemskim powiatu. 

Miasto wyniszczone wojnami przez cały 
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wiek nie mogło się podnieść; r. 1565 większa 
część domostw jeszcze nie była odbudowana. 
W czasie reformacyi z Chełmna luteranie bro- 
nili się tutaj; widocznie w Świeciu większej 
zażywali wolności religijnej, aniżeli w biskup- 
stwie chełmińskiem. Najwięcej luterstwo roz- 
szerzyło się w nizinach nad Wisłą i to też ka- 
tolieki kościół parafialny w Świętem całkiem 
zginął. W 17 stuleciu zwłaszcza wojna szwedz- 
ka r. 1655—1660 dała się miastu we znaki. 
Jenerał Horn pod Świeciem rozbił cztery hui- 
ce szlacheckie, a że mu się udało wzniecić po- 
żar u oblężonych, miasto i zamek zmuszone 
były się poddać. Przy tej sposobności cztery 
kompanie polskiej piechoty wziął do niewoli. 
Roku 1677 miasto całe leżało w gruzach. 

Rządy sprawiał burmistrz z 2 zastępcami 
i radnymi; przydany mu był do pomocy sąd 
miejski i deputacya składająca się z obywa- 
teli miasta. Mieszczanie lączyli się w cechach; 
mieli je szewcy, krawcy, stolarze, śŚlusarze, 
kowale, czapnicy, rybacy, piekarze, tokarze 
itd., resztki tej Średniowiecznej organizacy! 
zachowały się aż po nasze czasy w niektórych 
bractwach kościelnych tutaj istniejących. Na 
szczególną wzmiankę zasługuje stowarzysze- 
nie „piwowarów i strzelców*, którzy roku 
1659 od królowej Maryi Ludwiki odebrali 
przywilej, wznowiony r. 1721 przez króla 
Augusta. W drugie święto Zielonych Świątek 
odprawiali członkowie tego towarzystwa do- 
roczną zabawę i strzelanie do celu na 150 kro- 
ków. Ludność miasta prawie wszystka była 
polska. 

W Świeciu odbywały się za polskich cza- 
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gów przedstępne zebrania szlachty ziemi 
świeckiej, podobnie jak w Tczewie, Człucho- 
wie, w Mirachowie i w Pucku na sejmik po- 
morski w Starogardzie przed sejmem stanów 
pruskich w Malborgu na św. Stanisława w 
maju albo w Grudziądzu na św. Michał we 
wrześniu. Roku 1773 Świecie miało 1630 miesz- 
kańców, r. 1785 zaś 955 katolików, 720 niekato- 
lików i 30 żydów. 
5. Rządy pruskie. 


Roku 1772 Świecie razem z Prusami Kró- 
lewskiemi zostało wcielone do Prus i weszlo 
w skład powiatu chojnickiego. 4 czerwea król 
Fryderyk LL był w Kwidzynie, a 27 września 
tegoż roku w Malborku odbierał hołd. od lu- 
dności Prus Królewskich. Aa czasów napo- 
leońskich ziemia świecka jeszcze raz stała się 
widownią wypadków wojennych. Po klęskach 
pruskich zebrali się polscy powstańcy pod 
Bydgoszczą i poszli ztąd na Świecie i Nowe, 
lecz między Ostrowitem a Pieniążkowem z0- 
stali zmuszeni w potyczce do odwrotu. 

Następnie ze Świecia urządzali jeszcze tu 
i tam wojenne wycieczki, aż nie zostali rozpro- 
szeni. W latach 1806—13 przeciągające wojska 
franeuskie nakładały mieszkańcom Świecia 
ogromne ciężary. Roku 1809 ze względu na o- 

odatkowanie ustanowiono osobny obwód 
Świecki, którego zarząd objął Ksawery Nos- 
tic Jackowski na Gródku. Pod względem 
administracyjnym powiat Świecki został osta- 
tecznie odłączony od chojnickiego w r. 1816. 
W następnym roku urządzono kasę powiato- 
wą, a r. 1805 powiatową kasę do składania. 


43 


oszczędności i prowincyonalny zakład dla cho- 
rych na umyśle. Zasługuje na wspomnienie 
piąty z rzędu starosta pruski czyli landrat 
powiatu świeckiego (1850—67), który napisał 
niemiecką historyę Świecia i powiatu aż po 
r. 1466. 

Niezdrowe położenie miasta w mokrych 
nizinach szkodziło zdrowiu mieszkańców, cho- 
lera grasująca w tych stronach w latach 
1831—1848 szczególnie tutaj zabierała liczne 
ofiary. Oprócz tego ruinowały częste powo- 
dzie mieszczan na majątku. Dlatego już ro- 
ku 1830 wniesiono podanie wprost do króla 
o pozwolenie na przeniesienie miasta, aleć do- 
piero r. 1857 to pozwolenie zostało udzielone. 
Przeniesienie tedy Świecia na lewy wysoki 
brzeg Czarnejwody i Wisły nastąpiło w latach 
1858—18850. Rząd pożyczył miastu na ten cel 
108,000 marek i wyznaczył 90000 marek jako 
premie budowlane. Kto swój dom zerwał i ró- 
wnie wielki pobudował w nowem mieście, 
otrzymał pewną kwotę jako zapomogę. Za 
podstawę obliczenia tej sumy brano wartość 
starego domostwa; po odliczeniu wartości 
materyału budowlanego trzecia część pozosta- 
łej kwoty stanowiła wysokość premii. Wsku- 
tek wielkiej powodzi na wiosnę r. 1879 wpły- 
nęło na wezwanie prywatnego komitetu z do- 
browolnych składek 110 000 marek, z których 
przedewszystkiem zostały zakupione grunta 
na utworzenie osobnej dzielnicy, zwanej póź- 
niej „Nowym Światem dla uboższej ludności. 
Place budowlane rozdawane tu były darmo 
tym, których premie nie wynosiły więcej jak 
450 marek. Ogółem kosztowało przeniesienie 
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miasta Świecia około 650 000 marek. Jak sta- 
re miasto w ostatnich latach wyglądało, poka- 
zują to widoki na niektórych pocztówkach. 
Roku 1875 było mieszkańców w starem mie- 
ście 2349, w nowem 2643, teraz (r. 1910) cała 
ludność mieszka w nowem mieście. Nowe mia- 
sto byłoby się już od lat daleko prędzej roz- 
winęło, gdyby nie krótkowidztwo małomiesz- 
czan świeckich, co w r. 1850 nie zgodzili się 
na poprowadzenie linii kolejnej z Bydgoszczy 
do Gdańska przy samem Świeciu. To też do- 
piero | września 1888 r. otrzymało Swiecie 
połączenie kolejowe, ale nie, jak by się nale- 
żało, z Laskowicami, gdzie się koleje krzy- 
żują, tylko do bocznej stacyi Terespola. Ko- 
munikacya z Chełmnem na prawym brzegu 
Wisły jest nieszczególna, gdyż Wisła w cza- 
sie powodzi a zwłaszcza w zimie stanowi za- 
porę niemal nieprzebytą. 


Il. Zabytki przeszłości 


w Świeciu nie są rzadkie. W nowem mieście 
kościół pobernardyński, na starem mieście za- 
mek i starożytna fara. 


1. Stare miasto 


już zniknęło z powierzchni, miejsce tylko i 
stare mury między zamkiem a farą przypo- 
minają położenie dawnego Świecia. Jest place, 
co był niegdyś rynkiem; są drogi między za- 
gonami, to dawniejsze ulice. Zniknęły domy 
i gmachy, zniknęły bramy i wieże. tylko ka- 
wał starego muru tuli się do farnego kościoła. 
Ściany popękane, kruszą się coraz bardziej; 
. sterczą już tylko jako ruina. Mury miejskie 
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rozpoczęto budować r. 1375, a ukończono je 
w 17 latach. Koszta budowy wynosiły według 
dzisiejszej monety około 15 000 marek. * 


. Zamek świecki 


z czasów krzyżackich wznosi się na półwyspie 
między Wisłą i Czarnowodą opodal dawnego 
miasta w odległości 350 m. Zachowały się tyl- 
ko ruiny bez dachu i zamknięcia, wystawione 
na deszcz i niepogodę. 

Twierdza ta miała dwie części: przed- 
zamcze i zamek. Przedzamcze od miasta 
oddzielone było ostrem łożyskiem, kędy 
niegdyś QCzarnawoda uchodziła do Wisły. 
Krzyżacy dla ubezpieczenia warowni od 
strony pomorskiej odprowadzili rzekę no- 
wem korytem na północ od zamku do Wi- 
sły. Między przedzamczem a zamkiem był 
również szeroki przekop z wymurowanemi 
brzegami z mostem zwodzonym, a-.z tyłu 
zamku szeroki rów bronił przystępu z końca 
ostrowu. 

Główny zamek tworzył czworobok 50 me- 
trów długi z okrąglemi wieżami na rogach | 
zajmował najwyższe miejsce półwyspu, 
wzmocnione grubymi murami z głazów grani- 
towych. Dokoła biegł szeroki otwarty ganek, 
parkanem zwany, gdzie można było się prze- 
chadzać, budować namioty i wyprawiać ćwi- 
czenia i harce wojenne. Budowle zamkowe 
tworzyły także regularny czworobok, zamy- 
kając w sobie podwórze. Zamek Świecki pier- 
wotnie miał tylko dwa wybudowane skrzydła, 
a po innych stronach wysokie mury obronne 
z bardzo mocną bramą wjazdową; dopiero 
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później do tych murów dobudowano dalsze 
budowle mniejszych rozmiarów i pośledniej- 
szego znaczenia. Główny dom zamkowy byl 
po stronie północnej i wschodniej, południowe 
i zachodnie skrzydło zajmowały pomniejsze 
zabudowania, przeznaczone na sypialnie i 
stajnie. Wzdłuż ścian dokoła podwórza bie- 
gła galerya z drzewa zbudowana na kamien- 
nych filarach; tą galeryą można było dotrzeć 
do wszystkich części zamku. Na środku po- 
dwórza była studnia. Z budowli po stronie po- 
łudniowej i zachodniej nic się nie zachowało 
prócz fundamentów baszt narożnych. We 
wschodniem skrzydle widoczne są jeszcze skle- 
py. Wyżej mieściły się refektarz 1 kuchnia. 

Główną część całej twierdzy tworzyła bu- 
dowla, zajmująca północną stronę czworo- 
boku zamkowego; ta też stosunkowo najlepiej 
się zachowała. Z planu budowy rozpoznawa- 
ją rozkład i przeznaczenie poszczególnych 
części. Sglepy są zawalone. Komnata z okrą- 
glem sklepieniem w wysokości podwórza zam- 
kowego. podrzędnym służyła celom. Zmajdu- 
jacy się w niej kominek ogrzewał górną salę. 
Piętro całe dzieliła Ściana na dwie części: na 
wschód była kaplica, na zachód sala do ze- 
brań. W każdej części po obu stronach były 
po trzy okna, a oprócz tych jedno w szczycie 
każdym. Z kaplicy wchodziło się schodami w 
murze na poddasze. 

Z eałego zamku najlepiej przetrwała 
wszystkie czasy i burze potężna baszta w pół- 
noceno-zachodnim kącie. Ma ona kształt okrą- 
gły, a mierzy w górę 34 metrów, średnicy zaś 
prawie 10 m.; już się pochyliła w stronę nie- 
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omal pół metra. Dolną część baszty zdobią re- 
gularne linie wmurowanych cegieł poszklo- 
nych. W górnej części tylko kilka wąskich 
okienek jest wybitych dla oświetlenia scho- 
dów i wnętrza; na szczycie mur z regularnemi 
przerwami o 16 ogromnych zębach wygląda 
jak korona osadzona na głowie. Wnętrze ba- 
szty aż do wysokości obronnego ganku na 
poddaszu całkiem było próżne; teraźniejsze 
schody drewniane jakoteż drzwi u dołu po- 
chodzą z nowszych czasów. Pierwotne wej- 
Ście na wieżę było na stronie południowej; z 
poddasza nad salą prowadził most zwodzony 
do baszty, drzwi otwierały się na wązki ku- 
rytarz i do schodów w murze, któremi się 
wschodziło do góry; w bok schodów były 
drzwi do wnętrza; nie było tu pierwotnie ża- 
dnej posadzki w wysokości drzwi; nieznający 
położenia musiałby tutaj niechybnie zlecieć 
w przepaść. Tutaj było pewnie za Krzyża- 
ków więzienie. Powyżej wejścia cztery skle- 
pienia tworzyły trzy piętra. Okrągłe izby, 
słabo oświetlone, mające 12 stóp średnicy, 
w polskich czasach służyły jako więzienie. 

/ najwyższej izbie jest kominek dla wygo- 
dy stróża zamkowego; pozatem ogrzewano 
inne izby żarzącemi się węglami na blasze 
tak jak dzisiaj jeszcze we Włoszech, bo grube 
mury zimna nie przepuszczały. Zupełnie u 
góry była platforma, skąd straż obserwowała 
okolieę. Na cegłach wewnątrz wieży wyryte 
są napisy: 

JAN CZIARB. 


4. 1586 A. .. 
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dalej; JAN B. A. N. E. R.a.d. 1602 
i inne imiona z liczbami lat 1722, 1725, 1/45 
itd. F'undamenta, sklepy 1 zewnętrzne mury 
są zbudowane z polnych kamieni; pozatem 
cała budowa z cegły. 

Do r. 1825 północna część zamku czyli 
dzisiejsze ruiny była dachem kryta i służyła 
jako magazyn soli; do r. 1854 wszystkie skle- 
py jeszcze były przystępne. Król Fryderyk 
Wilhelm IV. rozkazał 1843 roku odnowić 
główną basztę. Restauracya nastąpiła 1848—0 
i kosztowała 1260 talarów. Zabudowania zam- 
kowe po większej części zostały rozebrane już 
przy końcu 18 wieku, a materyały zużyte do 
nowych budowli np. domeny na dawnem 
przedzamczu. 


3. Kościół farny 


nie jest pierwszy, lecz miał już poprzednika. 
w kościele Najśw. Panny Maryi, który stał 
w okolicy dzisiejszego kościoła poklasztorne- 
go na miejscu pierwotnej osady świeckiej. La 
świątynia, poświęcona w dzień św. Marcina, 
dnia 11 listopada 1198 roku, służyła wiernym 
przez 200 lat. Po pierwszem przeniesieniu 
Świecia w latach 1338—1375 na ostrów mię- 
dzy Czarnowodą a Wisłą rozpoczęto roku 
1400 budowę nowej fary pod wezwaniem św. 
Stanisława, biskupa i męczennika. Najprzód 
zbudowano presbyteryum z artystycznie wy- 
konanym szczytem ku wschodowi; drugą 
większą część kościoła wraz z dzwonnicą 
wzniesiono około r. 1480. Roku 1645 ówczes- 
ny starosta świecki przyczynił się do urzą- 
dzenia wnetrza kościoła; zamówił bowiem w. 
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Gdańsku za 540 guldenów polskich płyty z 
czarnego i białego marmuru dla kaplicy, Jako- 
też na sprawienie wielkiego nagrobka i ka- 
miennej płyty na ołtarz. Już r. 1649 zaczę- 
to się obawiać runięcia kościoła tarnego, po- 
nieważ fundamenta zostały uznane jako sła- 
be. Świątynia ta w pierwszej wojnie szwedz- 
kiej wielce ucierpiala od ognia, a później od 
częstych wylewów Wisły. Roku 1674 woda 
trzy łokcie wysoko była. w kościele i zniszczyła 
"między innemi także księgi kościelne, lecz naj- 
więcej szkodziła kościołowi powódź z r. 1723. 
Ostatnie odnowienie fary nastąpiło roku 1804. 
Wnętrze tego kościoła przedstawia się do- 
syć okazale. Sprawiają takie wrażenie znacz- 
ne rozmiary 42 metrów wzdłuż, 11 m. wszerz 
i prawie 8 m. od posadzki aż do sufitu. Skle- 
pienia niema, zamiast tego sufit drewniany, 
po staroświecku pomalowany ze scenami mę- 
ki Pana Jezusa. Nad zakrystyą na piętrze, 
dokąd woda nigdy nie dojdzie, przechowuje 
się stara biblioteka kościelna. Na kilku miej- 
scach na Ścianie porobione są znaki podające 
wysokość wylewów w różnych latach. 

Na uwagę zasługuje wielki ołtarz, boga- 
to rzeźbiony, malowany i złocony. W pres- 
byteryum widać na ścianie sceny z życia Św. 
Stanisława patrona. Z licznych obrazów tylko 
jeden ma szczególną wartość; jestto przedsta- 
wienie sądu ostatecznego, które swym ukła- 
dem, wykonaniem i kolorytem przypomina 
najlepsze dzieła gdańskich mistrzów z po- 
ezątku 17 wieku. Jest też portret Jana Stani- 

— sława Kostki Maurzyckiego, proboszcza Świe- 
«kiego, który był kanonikiem kruszwickim i 
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lublińskim, a umarł r. 1789. Zasłużył on się 
przez zebranie starych dokumentów, dotyczą- 
cych fary, w jeden foliant zatytułowany „Do- 
cumenta Ecclesiae Parochialis Suecensis tum 
Hendochiorum ejusdem loci, compillata et in 
unum volumen reducta; pro favore Succes- 
sorum ministrorum hujus Keclesiae. Me Recto- 
re... Joanne Maurzycki Conseripta ab anno 
1760 et sequentibus pro majore gloria Dei.* Ob- 
szerny ten rękopis przechowuje się w archi- 
wum parafialnem p. nagł. „Opisy kościołów”. 

Do ważnych pomników, znajdujących się 
w kościele farnym, należą też nagrobki. Prze- 
chowują bowiem pamięć o znaczniejszych ro- 
dzinach miasta i okolicy i podają szczegóły z 
życia najwybitniejszych osób. Tablice i ka- 
mienie pamiątkowe nieraz z podobizną na 
obrazie lub płycie kamiennej, a już w każdym 
razie ze stosownym napisem mają Konopac- 
cy, Sieniccy, Gierłowscy, Domagalscy, Becke- 
rowie itd. 

O upiększenie kościoła farnego, zwłasz- 
cza powierzonych sobie ołtarzy, dbały liczne 
bractwa kościelne, istniejące przy farze. Nie- 
które z nich zachowały się do dziś dnia. Ma- 
my wiadomość o braetwach następujących: 

1) Bractwo Różańca św. z r. 1631. 2) Bra- 
ctwo Literatów dla wyższych stanów od ro- 
ku 1638. 3) Bractwo św. Anny od r. 1602 dla 
cechu szewieckiego. 4) Miłosierdzia Bożego 
dla garncarzy. 5) Bractwo św. Barbary dla ry- 
baków. 6) Bractwo św. Rocha dla bednarzy. 
1) Bractwo św. Rozalii dla rzeźników. 8) Bra- 
ctwo św. Piotra i Pawła dla kowali. 9) Bra-- 
ctwo św. Izydora dla robotników. 
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Świeckie stowarzyszenia zawodowe czyli 
cechy wieków średnich były zwykle także 
bractwami kościelnemi, dbającemi o chwałę 
Bożą w kościele i poza kościołem. 


4. Kościół klasztorny 


w Świeciu założył roku 1624 ówczesny bur- 
mistrz Jerzy Kappel. Świadczy o tem obraz 
w kruchcie kościółka poklasztornego umiesz- 
czony a przedstawiający poważną postać Je- 
rzego Kappla z podpisem w języku łacińskim 
tej treści: „Jerzy Kappel, burmistrz miastą 
Świecia, miejsca tego po większej części fun- 
dator, to polecił swym spadkobiercom: Niech 
nie wie lewica, co czyni prawica. * Uroczyste 
wprowadzenie 00. Bernardynów do zbudo- 
wanego przy kościele klasztoru nastąpiło 1-go 
maja 1626 przez przełożonego miasta i pro- 
boszcza świeckiego Tomasza Burzakowskiego. 
„lak kościół jak i zabudowania klasztorne 
według St. Wardackiego, obywatela świeckie- 
go, co pisał o tej świątyni i jej cudownym o0- 
brazie*), były postawione z drzewa i ulegały 
w przeciągu wieku siedmnastego licznym usz- 
kodzeniom przez gromy, tak że OO. Bernar- 
dyni zmuszeni byli niejako do podjęcia budo- 
wy klasztoru z trwałego materyału. Jakoż w 
latach 1699 do 1720 wystawiono ze składek 
pobożny kościół murowany (a zaraz potem i 
zabudowania klasztorne), który przetrwał do 
naszych czasów. Konsekrował go biskup ku- 
jawski Krzysztof Antoni Szembek pod tytu- 
„Jem „Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi 
Pa”ay', dnia 3-go października 1721. 
„Wewnątrz zdobią kościół nadzwyczajnie 
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przez ojca Paschalisa na początku 19 stulecia 
koloru marmurowego pięknie wykonane ołta- 
rze, tudzież obrazy po Ścianach i sklepieniu. 
Nad wejściem do presbyteryum wymalowa- 
ne jest przybycie cudownego obrazu pod 
Świecie. Wybudowane w r. 1889 za staraniem 
proboszcza miejscowego księdza dziekana 
Wojciecha Blockaz dobrowolnych składek pa- 
ralian świeckich w miejsce starych i uszko- 
dzonych, nowe organy stanowią także niemałą 
ozdobę kościoła." 

Wsławił się ten kościół daleko i szeroko 
cudownym obrazem Matki Boskiej. Według 
Wardackiego historya tego cudownego obra- 
zu osnuta na pieśni ułożonej przez Jana Ja- 
błonowskiego, wojewodę ruskiego a starostę 
świeckiego, i podaniu ludowem, jest nastę- 
pująca: 

Było to przy końcu szesnastego lub na po- 
czątku, siedmnastego wieku. Pewien szlachcie 
z pod Sandomierza wybrał się Wisłą do Gdań- 
ska, by tamże sprzedać plony rocznej swej 
pracy. Sprzedawszy pszenicę bogatemu kup- 
cowi heretykowi i udawszy się z nim do jego 
mieszkania, spostrzegł obraz Matki Boskiej 
za zasuwę do kominka służący, aby podczas 
wiatru sadze na pokój nie wylatywały. Obu- 
rzyło to nadzwyczaj serce pobożnego Polaka, 
1ż wizerunek Królowej nieba i opiekunki swo- 


*) „Krótka MHistorya eudownego obrazu 
Matki Boskiej Świeckiej, opisana podług wiaro- 
godnych źródeł przez Stanisława Wardackiego 
de” Chełmno. Drukiem i nakładem W. 

iałka. 
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jego narodu takiej od heretyka doznawał 
wzgardy, począł więc kupca prosić, aby mu 
ten obraz odstąpił. Ale kupiec chciwy złota 
inaczej obrazu oddać nie chciał, tylko za tyle 
pieniędzy, ileby potrzeba było do zakrycia 
niemi całego obrazu. Przystał na to chętnie 
pobożny czciciel Maryi i złożywszy żądane 
pieniądze, obraz ze sobą zabrał. 

Ale jakże wielce się szlachcie ów 
zdziwił, gdy wróciwszy do gospody 1 począw- 
szy rachować pieniądze, aby się przekonać, 
ile też za obraz zapłacił, spostrzegł, że nietyl- 
ko nie mu z pieniędzy nie ubyło, ale nadto ich 
więcej znalazł we worku?! Wrócił się do kup- 
ca sądząc, że zaszła jaka pomyłka, ale ku- 
piec zapewnił go, że wszystkie pieniądze ode- 
brał. Nie długo jednak cieszył się niemi chcei- 
wy heretyk, bo mu pieniądze w krótce gdzieś 
przepadły, a nadto sam ślepotą dotknięty zo- 
stał; toż samo spotkało całą jego rodzinę. 

Szlachcic tymczasem z nabytym skarbem 
udał się z powrotem do domu. Ale tu po dro- 
dze nowe cuda. Bo gdy przepłynął mimo Sar- 
tawie i Gór Czartowskich i był już prosto 
Świecia, naraz szkuta jakby wryta stanęła na 
środku rzeki. A przecież wiatr dmie od strony 
morskiej, i bystra Czarnawoda już przebyta! 
Cóżby tu szkutę miało wstrzymać? Może na 
piasku osiadła, albo na korzeniach od zato- 
pionego drzewa utknęła! Mierzy więc pacho- 
lek wiosłem od przodu: jest głębina, że dna 
sięgnąć nie można. Przeciągnęli linę pod szku- 
tę: nigdzie nic nie zawadza. I rucha sternik 
drygawką na wszystkie strony i nastraja że- 
glarz żagle jak najlepiej do wiatru, lecz sta- 


tek ani drgnie z miejsca. Kiedy wszystkie 
środki, by szkutę z miejsca ruszyć, pokazały 
się bezskutecznemi, budzi się u pobożnego 
szlachcica myśl nowa w głowie, jakby z nie- 
ba nadana: żeby obraz Matki Boskiej na ląd 
wynieść. Poszedł więc do izdebki, wziął z pod 
pokładu z uszanowaniem drogi obraz i wy- 
siadł z szkuty, która potem natychmiast bez 
wszelkiej ludzkiej pomocy popłynęła dalej. 
Idąc z cudownym obrazem ku miastu, ujrzał 
ów szlachcie na wzgórzu za Czarnowodą ko- 
ściółek św. Michała, naprzeciw którego szkuta 
iw nim złożył obraz z wielką pokorą. Od 
iw nim złożył obraz z pokorą gorącą. Od 
owej chwili Matka Najświętsza nadzwyczaj- 
ne łaski na tem miejscu rozdzielać zaczęła. 
Bo czytamy w starej pieśni pobożnej, że wła- 
śnie podówczas panował był głód wielki w 
kraju i powietrze morowe, które natychmiast 
ustało, odkąd ten obraz był w Świeciu. 

Sława tych łask doszła niebawem do 
Gdańska do uszu owego nieszczęśliwego here- 
tyka ślepotą dotkniętego. Pomyślał tedy so- 
bie: „Pewnie to mnie Pan Bóg tak karze za 
zniewagę, wyrządzoną obrazowi Matki Naj- 
Świętszej, pójdę więc tam, a może przejrzę!* 
I poszedł z wielką pokorą i żalem, jak powia- 
dają, pieszo w drogę do Świecia, wysławszy 
tam przed sobą naprzód, jakby na przebła- 
ganie, hojne ofiary. A kiedy i sam stanął 
w tem mieście, prosił, aby za niego codziennie 
odprawiano mszę świętą śpiewaną przed cu- 
downym obrazem. A on tymczasem ciągle po- 
Ścił, a podczas całego nabożeństwa krzyżem 
leżał, jakby nieżywy. I musiał P. Bóg poznać, 
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że się szczerze nawrócił, bo dnia siódmego, 
właśnie podczas Podniesienia, rozkleiły mu 
się powieki, i znowu dobrze widział, jak daw- 
niej. Za tę doznaną łaskę powrócił z całą 
swoją rodziną na łono Kościoła katolickiego 
i stał się najgorliwszym czcicielem Matki Bo- 
skiej Świeckiej. 

O innych jeszcze łaskach i szczegółach 
tego obrazu moglibyśmy się zapewne dowie- 
dzieć z starych ksiąg klasztornych OO. Ber- 
nardynów w Świeciu, ale niestety wszystkie 
one poginęły. 

Cześć Matki Najświętszej łaskami słyną- 
cej w Świeciu przechowała się wśród pobo- 
żnego ludu aż do naszych czasów. O cztery 1 
DP mil spieszy on na to miejsce, by uczcić 

rólową nieba i sobie u niej wyprosić łaski. 
Zwłaszcza na Matkę Boską Anielską czyli 
Porcyunkulę (2. sierpnia) przybywa do Świe- 
cia do pięciu tysięcy pobożnych pielgrzymów 
ij wiele przystępuje do Sakramentów  Świę- 
tych; także i ofiary jak dawniej odprawiają, 
nie szczędząc grosza na światło przed Matką 
Najświętszą. lle razy w czasie uroczystości 
bywa odsłoniony cudowny obraz, pali się 
Świec siedm ze zewnątrz w kandelabrach, a 
wewnątrz przy obrazie jest świec zwykle 
siedm zapalonych i spora liczba gorejących 
małych lampek." 

Podczas pożaru, który wybuchł dnia 
25-go listopada 1902-go roku w kościele po- 
klasztornym, obraz cudowny w wielkim ołta- 
rzu spłonął całkowicie. Jego miejsce zajął no- 
wy obraz według fotografii poprzedniego, 
malowany przez krakowskiego malarza-arty- 
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stę, Bernarda Łaszczyńskiego. Wnętrze ko- 
Ścioła za sprawą ks. Blocka, gustownie jest 
odnowione i bogato ozdobione. W jak wiel- 
kiem poszanowaniu jest kościół poklasztorny 
u mieszkańców Świecia, tego dowodzą hojne 
datki, ofiarowane dobrowolnie na odnowienie 
po pożarze tej świątyni. 

Krużganki z dzwonicą po zachodniej 
stronie kościoła pochodzą z roku 1741. Grodne 
widzenia są w krużgankach stacye (14) męki 
Pańskiej i inne obrazy; rozpięte są na wiel- 
kich ramach i powpuszczane w zagłębia ścia- 
ny. Niektóre z tych obrazów są z roku 1792, 
inne z lat późniejszych. 

„Klasztor 00. Bernardynów, jak donosi 
Wardacki, liczył podczas swego kwitnięcia 
przeszło 50 zakonników. Tuż po wojnach na- 
poleońskich, gdy skasowano wszystkie zako- 
ny, i Bernardynów świeckich tenże los spot- 
kał (1816). Poszukali oni sobie przytułku po 
klasztorach w Polsce albo się sekularyzowali. 
Sam tylko gwardyan, O. Narcys Brzeziński, 
opuszczeniu miejsca, w którem tyle lat prze- 
pędził, stanowczo się oparł i tyle dokazał, że 
wolno mu było w nim aż do śmierci pozostać, 
lecz bez wszelkiej pensyi. Dnia 28 stycznia 
1849 przeniósł się on do wieczności i pocho- 
wany został na cmentarzu w sklepie. Zabudo- 
wania klasztorne obrócono w r. 1845 na za- 
klad dla obłąkanych, który później znacznie 
powiększonym został. Z całego klasztoru po- 
został tylko kościół, jako świadectwo dawnej 
przeszłości. Od r. 1877, to jest od czasu kie- 
dy mieszkańcy Świecia z powodu częstych 
wylewów Wisły przenieśli się na drugą stronę 
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Czarnejwody, odprawia się w nim nabożeń- 
stwo parafialne przez cały tydzień z wyjąt- - 
kiem niedziel i świąt." 


Ill. Przewodnik. 
"1. Charakterystyka kraju. 


Powiat świecki po obu stronach Czarnej- 
wody w jej dorżeczu położony z głównem 
miastem przy ujściu tej rzeki do Wisły two- 
rzy do dziś dnia niejako całość dla siebie. 
Przecież kraj nie jest jednostajny; owszem 
powiat świecki w swych granicach zawiera 
tak niziny jakoteż wyżyny, a te ostatnie w 
znacznej części zajęte są przez wielkie bory, 
tak że nie brak interesującej odmiany w roz- 
maitym kierunku. 

Najciekawsze może okolice Świecia, to 
niziny nadwiślańskie wraz z przylegają- 
cemi wzgórzami. Zapewne już niejednemu 
nasunęło się pytanie, jakim sposobem powsta- 
ła tak potężna dolina Wisły. Oto dawnemi 
czasy Wisła tędy płynęła, lecz zwróciwszy się 
koło Bydgoszczy na zachód biegła doliną No- 
teci aż do morza niemieckiego, zabierając po 
drodze inne rzeki z krajów niemieckich. Nie 
przepuszczały ich bowiem do Bałtyku lodow- 
ce osiadłe na wzgórzach pomorskich. Dopiero 
gdy te lody pod wpływem ciepła słonecznego 
cofnęły się na północ, rzeki wzięły bieg dza- 
siejszy. Wzgórze przy Fordonie, co tak dlugo 
wstrzymało zapęd Wisły i nadawało jej kie- 
runek ku zachodowi, prysło nareszcie od ży- 
wiołowego naporu wód, i Wisła pędząc kory- 
tem rzeczki, która zbierała wody z obszaru 
dzisiejszych Prus Zachodnich, wyżłobiła so- 
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bie to ogromne łożysko, około milę szerokie, 
kilkadziesiąt metrów głębokie, jakie dzisiaj 
podziwiamy. Największą jest dolina Wisły 
pod względem formacyjnym właśnie w okoli- 
cy Świecia. Tam, gdzie powiat Świecki na po- 
łudniowo-wschodnim końcu się rozpoczyna, 
wyżyny stromo spadają ku rzece. Wystające 
wzgórze przy Kościeleu (Koselitz), to ostat- 
nia brama baszty fordońskiej, którą Wisła 
wchodzi do Prus polskich. Odtąd dolina Wi- 
sły się rozszerza do ośmiu kilometrów, wzgó- 
rza ustępują, dając miejsce nizinom śŚwie- 
ckim i chełmińskim. 

Wzdłuż samej rzeki okolica niezamie- 
szkała, n. p. na południowy zachód od Świe- 
cia na przestrzeni 30 km. kwadratowych. Jest 
to teren krzakami pokryty, poorany wyrwa- 
mi, w których jeszcze woda od ostatniej 
powodzi. Lecz tuż za wałem ochronnym uro- 
dzajna gleba przywiązała ludność do siebie w 
licznych osadach. Po lewej stronie Wisły cią- 
gną się małe niziny świeckie od Kościelca aż 
"do ujścia Czarnejwody do Wisły poniżej 
Swiecia. Tutaj dochodzi Wisła do samych 
wzgórz i toczy się pod samemi górami przez 
całą milę. Poniżej Sartowie wzgórza się co- 
fają i ustępują miejsca wielkim niżinom Śświe- 
ckim, pięć mil długim, które podchodzą aż 
pod miasteczko Nowe. Tak samo po tamtej 
stronie Wisły legły szerokie niziny chelmiń- 
skie. Na dnie tej doliny wśród nizin Wisła 
płynie w niższem jeszcze łożysku, lecz rokro- 
cznie występuje z brzegów i zalewa całą do- 
„dinę, gdzie niema tam, tak że masz wrażenie 
«ogromnego jeziora. Widok wód rozlanych od 
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wyżyny aż do przeciwległych wzgórz przypo- 
mina, jak to może pięć tysięcy lat temu Wi- 
sła zapełniała tę całą szeroką dolinę, jak co- 
raz głębsze sobie wyżłabiała koryto. Każda 
nowa powódź świeże wyrywała zagłębienia, 
dawniejsze zasypywała piaskiem przyniesio- 
nym, i dla tego Wisła to tu, to tam się prze- 
rzucała. * 


Nareszcie brzegi rzeki w normalnej wy- 
sokości zostały wzmocnione, a gdzie potrzeba, 
po stronach usypane groble; między niemi 
płyną wody Wisły wytkniętem  łożyskiem. 
Groble nie dozwalają miejscami zalać całej 
doliny i narażać ją na działalność przemoż- 
nych wód, której ślady z dawnych czasów 
do naszych dni pozostały. Są to wyspy z 
okresu potopowego, co się wśród dawnej 
Wisły utworzyły. Te ostrowy i kępy w nizi- 
nach uderzają nas już tem, że  porosle 
są drzewami i wikliną. Widać je po chełmiń- 
skiej stronie; w nizinach świeckich ich niema. 
Niziny nadwiślańskie sławne są dla swej uro- , 
dzajności; wyjątek stanowią miejsca piasczy- 
ste, gdzie Wisła nanosiła duże ławy piaskowe. 
Przecież niziny świeckie gęsto są zaludnione; 
mieszka tam ludność po największej części 
lutersko-niemiecka. Piękne, nieraz okazałe 
domy z drzewa budowane, w połączeniu z 
wielkiemi stajniami, stodołami i śpichlerza- 
mi, otoczone ogrodami i staremi drzewami, 
składają się na widok przyjemny i wesoły. 
Co do rozmieszczenia osad można też zauwa- 
żyć pewną regularność. Tuż za bezpieczną 
groblą ciągnie się pierwszy niemal nieprzer- 
wany szereg osobnych gospodarstw, które 
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tworzą następujące miejscowości: w małych 
nizinach świeckich Chrystkowo (Christfelde), 
Kosowo (Kossowo) i Niedźwiedź (Niedwitz), 
w wielkich zaś Stwólno polskie i niemieckie 
(Gross i Deutsch Westphałen), Dziewięćwłók 
(Neunhufen), Bratwin (Brattwin), Michale 
(Michelau), Tragoszcz (Dragass), Lubien 
wielki' i mały (Gross und Klein Lubin), Za- 
jączkowo duże i małe (Gross und Klein Sans- 
kau), Zajączek (Vorwerk Sanskau), Mątawy 
(Montau) i podwójny Trel (Treul i Stadtisch 
Treul). Stąd aż do gór nie ma zwykle żadnych 
zabudowań. Pola i ląki, regularnie podzielone 
rzędami drzew i prostemi rowami, zajmują 
przestrzeń. Dopiero u stóp wzgórz, okolają- 
cych niziny, jest drugi rząd wsi, włościań- 
skich z większym już procentem ludności 
polskiej. Sa to Grabowo, Trępel (Irempel), 
Topolinki (Topolinken), Gruczno (Grutsch- 
no), Dworzysko (Wilhelmsmark), Konopat 
wielki i mały (Gross- und Klein Deutsch Ko- 
nopath), Przechówko (Wintersdorf) i Prze- 
chowo (Schónau) w malych nizinach, w wiel- 
kich zaś Stare i Nowe Marzy (Alt und Neu 
Marsau), Grupa (Gruppe), Fletnowo (Flote- 
nau), Kruże (Krusch), Osiek (Kommeran), 
Bzowo (Sibsau), potrójny Komorsk (Kom- 
morsk), Pastwisko (Weide) i Unterberg. 
Trzeci rząd osad, ciągnących się wzdłuż Wi- 
sły, jest na krawędzi wyżyny nadwiślańskiej. 
Są to przeważnie większe majątki: Kościelec 
(Koselitz), Suponin (Supponin), niektóre 
Topolińskie folwarki, Luszkowo  (Luschko- 
wo), Maryanki (Marienhóh), potem na północ 
od Świecia Morsk, Sartowice  (Sartowitz), 
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Grupa (Gruppe), Bzowo (Gross Sibsau, Vor- 
werk) i Kończyce (Konschiitz). 

Włościańskich wsi na wysokim brzegu 
też jest kilka: Bzowo (Gross Sibsau), Wiąg 
(Jungen), Luszkowo (Luschkowo i Rutki 
(Rutken). 

Główną część powiatu świeckiego stano- 
wią wyżyny. Tutaj poszczególne okolice 
różnią się pomiędzy sobą co do jakości grun- 
tów, obszaru i kultury. A mianowicie wscho- 
dnia część powiatu na lewym brzegu rzeczki 
Mątawy (Montau) ma dobra i wioski z grun- 
tem gliniastym, jak n. p. Milewo, Płochocin 
(Gross Plochotschin), Warlubie (Warlubien), 
Bąkowo (Bankau) i Rolewo (Kolau). Na pra- 
wym brzegu zaś widzimy same piaski, sięga- 
jące aż do samych nizin. Tanie grunta i ta- 
nie drzewo dokoła przyczyniły się do powsta- 
nia nowych osad robotniczych, jakiemi są Bu- 
szno (Buschin). Taszewskie pole (Taschauer- 
felde) i Lipieńskie kolonie. Tylko ostatni kra- 
niec zachodniej połaci mątawskiej tam, gdzie 
leży Jeżewo (Jeschewo) i Taszewo (Taschau) 
maa lepszą ziemię i starą kulturę. 

Środek powiatu po obu stronach Czarnej- 
wody ma w swej wschodniej części lekkie 
grunta. Między Mątawą a Czarnąwodą le- 
żą tutaj wielkie majątki Sartowickie i do 
nich należące dobra: Nowy folwark (Frnst- 
hof) i Dziki, dalej Lipienki. Charakteryzują 
tę okolicę wielkie lasem okolone jeziora w 
Świętem (Schwenten), w Taszewie, przy Bia- 
łej (Gellen), w Lipienkach (Lippinken) i La- 
skowicach (Laskowitz). Bliżej Czarnejwody 
są miejscowości Buczek (Butzig), Krąpiewice 
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(Klunkwitz), Belno, Osłowo, Skarszewy, Sul- 
nowo i Sulnówko. Przeważają dobra, lecz nie 
brak pomiędzy niemi także wsi włościań- 
skich. ! 

Lepszą glebę z większym procentem lud- 
ności polskiej ma prawy brzeg Czarnejwody 
na szerokość przeszło 2 mil. Daleko widoczne 
górują nad okolicą blisko rzeki majątki: Ro- 
wienica (Rowinitza), Grodek (Groddeck), Lu- 
bochinia (Lubochin), Dólsk (Dulzig), Polski 
Konopat (Polnisch Konopath), a za niemi 
tworzą drugi rząd: Drzycim, wielka wieś ko- 
ścielna, Gacki (Gatzki), Biechówko, Biecho- 
wo, Pniewno (Julienhof), Przysiersk (Hein- 
richsdorf), a w trzecim rzędzie następują 
Kawęczyn (Kawentschin), Szymkowo (Sim- 
kau), Bukówiee (Bukowitz), Poledno, Kru- 
pocin (Krupotschin), Łąkie polskie (Qross 
Lonk), Różanna (Roschanno), Małociechowo 
(Maleschechowo) 1 inne. 

Zachodni kraniec powiatu Świeckiego 
czyli połać, skłaniająca się już ku Brdzie cał- 
kiem odmienny przedstawia widok. Jestto 
okolica równa, bez pagórków, wód i lasów. 
Nigdzie nie ujrzysz żadnych wybudowań, 
same tylko wielkie dobra rycerskie, które z 
gromadą swych budynków gospodarczych 
wśród wysokich drzew tworzą niejako wyspy 
na jednostajnem polu. Łaszewo, Łowinek, 
Brzeźno (Briesen), Gołuszyce  (Goluschitz), 
Pruszcz (Prust), Wałdowo, « Luszkówko, 
Zbrachlin i Niewieścin (Rasmushausen). 

Przez środek wyżyn prowadzi kolej że- 
lazna na linii Bvdgoszcz-Tczew 7 mil. Naj- 
wyższy jej punkt między Berlinem a Kró- 
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lewcem jest pod Pruszczem: 321 stóp nad po- 
wierzchnią morza bałtyckiego. Od stacyi 'Le- 
respol idzie kolej do powiatowego miasta 
Świecia, a w drugą stronę do Więcborka. Sta- 
cya Laskowice zaś jest głównym punktem 
kolejowym w powiecie świeckim; albowiem 
jak z jednej strony ma połączenie z Grudzią- 
dzem, tak z drugiej strony koleje do Choj- 
nie i Czerska łączą najodleglejsze zakątki po- 
wiatu ze światem. 

Okolice lesiste powiatu  Świec- 
kiego, które wchodzą w skład wielkich borów 
tucholskich, przecina główna kolej z Bydgosz- 
czy do Tczewa między stacyami: Laskowice, 
Warlubie i Twarda góra (Hardenberg). Nie- 
daleko majątku Zawada (Sawada)  przecho- 
dzi kolej przez starodawną drogę, która z 
Prus do Pomorza przez bory prowadzi. Idąc 
tym dzisiaj opuszczonym szlakiem na zachód, 
znajdziemy się niebawem wśród  głuchego 
boru. Tu i tam polany, jeziora, moczary uroz- 
maicają jednostajną drogę; gdzieniegdzie wi- 
dnieje zagroda na pustkowiu. W połowie dro- 
gi z Nowego do Tucholi napotykamy wielką 
wieś kościelną Osie z 2600 ludności. 

Jestto stolica Borowiaków, zamieszku- 
jących północ część borów tucholskich. Dalej 
na zachód przy młynie Tleń (Klingermuhle) 
przechodzimy przez głębokie łożysko Czarnej- 
wody zabierającej tutaj ze sobą  Prusinę. 
Jeszcze milę przez lasy królewskie, a w Trzeb- 
cinach (Junkerhof) już jesteśmy blisko za- 
chodniej granicy powiatu świeckiego. Źwró- 
ciwszy się na południe, znajdujemy się na: 
granicy dorzecza Czarnejwody a Brdy. Grun-- 
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-ta dotąd nędzne coraz stają się lepsze w oko- 
licy nadleśnictwa Lindenbusch i Świekatów- 
ka (Griinfelde), las coraz okazalszy, mający 
prócz chojny jeszcze rozmaite inne drzewa. 
Ludne wioski znamionują tę okolicę, gdzie 
ludność polska głównie ma swe siedziby: 
Miedzno, Brzeźno (Briesen), Lniano (Lian-' 
no), Wętfie (Wentfin), Błądzim (Blondzmin), 
Lubiewo, Świekatowo (Schwekatowo), Zale- 
sie, Sucha (Suchau) i Jasieniec. W tych 
wsiach gospodarskich widać już pewien po- 
stęp kulturalny, podczas gdy najodleglejsze 
miejscowości powiatu, jak np. Łyńsk (Linsk), 
Łąsk (Lonsk), Łąskie piece (Lonskipietz), 
i Zielonka mają jeszcze poniekąd stosunki 
patryarchalne. Dla mieszkańców w tych ką- 
tach zapadłych jest las wszystkiem, bo nie- 
mal wszystkie ich potrzeby zadawala. Lecz 
wskutek nowo zbudowanych kolei żelaznych 
i tu niedługo nastąpi postęp znaczny. Lasy 
się przerzedzają i zmniejszają, boć Zalesie 

„dzisiaj już jest przed lasem; coraz więcej te 
odległe okolice otwierają się kulturze. Wpływ 
jej już się zaznaczył; dowodem kwitnące ma- 
jątki Jaszcz, Brzemiona (Bremin), Wierzchy 
(Wierzsch), Jastrzębie (Falkenhorst), Lnia- 
nek, Ostrowite (Fibensee) i Szewno (Men- 
denau). 

2. Przechadzka 


a) przez nowe miasto. Dogodne położenie 
Świecia nad Wisłą w południowej części Prus 
. Zachodnich czyli polskich czyni to miasto ła- 
two dostępnem dla mieszkańców tej dzielni- 
tey. Koleją od Terespola dojeżdżamy do Świe- 
„ela. Obok dworca zbudowana jest cukro- 
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wnia, a nad szosą strzelnica miejska (od 
r. 1853). Na szosie czyli ulicy prowadzącej 
od dworca koncentruje się cały ruch miasta. 
Po lewej stronie piękne domy z framugami 
i balkonami, zakrywające swe ściany ciemną 
zielenią: dzikiego wina, kraśne różnobarwne- 
mi kwiatami, a bliżej miasta cały cyrkuł u- 
rzędniczy. Okazałe budowle w nowoczesnym 
stylu niedawno wzniesione, to domy miesz- 
kalne urzędników tutejszych. Widać jakieś 
zagłębienie; przechodzimy przez most, pod 
którym płynie nieznaczna Struchawa; ładne 
ogrody spuszczają się aż do samej rzeczułki. 
Idąc zaraz na prawo pierwszą ulicą dojdziesz 
do gmachu gimnazyalnego (od r. 1882) i zboru 
lnterskiego, którego wysokie wieże z zegarem 
daleko położenie miasta oznajmują. Budowla 
ta wzniesiona jest kosztem prawie 250 000 
marek w latach 1891—4. Luterskie towarzy- 
stwo „Grustaw-Adolf-Verein dało na ten cel 
29 000, dar królewski wynosił 50000 marek. 
[uż przy nim cmentarz katolicki i luterski; 
opodal stanął r. 1901 powiatowy dom chorych 
(Kreiskrankenhaus) z pięknym widokieni na 
dolinę Wisły, w środku miasta wytwornia 
eicktryczna (EKlektrische Zentrale), zaopatru- 
jąca od 2 lutego 1902 r. miasto światłem elek- 
trycznem. W składzie p. Domachowskiego i w 
księgarni W. Moesera (r. 1910 Carl Biichner) 
dostaniesz przeróżne pocztówki z widokami 
Świecia i okolicy. Szczególnie wartościowe są 
widoki dawnego Świecia w dolinie. Obok bóż- 
nicy żydowskiej (od r. 1881) dochodzi się do 
rynku. Jest to reyalarny czworobok, dosyć 
duży, okolony drzewami, z pomnikiem nie- 
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mieckim na środku. Przy rynku ładny ratusz 
z wieżą i zegarem od r. 1879. Niemiłe wraże- 
nie sprawiają nazwiska żydowskich kupców, 
widniejące na najokazalszych domach i skla- 
dach. Widać, że żydostwo tutaj jeszcze się 
panoszy, a z czyjego grosza, łatwo odgadnąć, 
'W pobliżu mniejszy rynek, zwany „małym*, 
urzędowo Hornplatz; przy nim jest piękny 
gmach pocztowy. W tej części miasta jest 
szkoła miejska (od r. 1868), okazały sąd z wię- 
zieniem, w którym kaplica, browar p. Rosta, 
bardzo sympatycznego Bawarczyka, i hotel 
z pretensyonalną nazwą „Kaiserhof'. 

Stąd ldąe w górę, spostrzegamy na prawo 
parów, za nim wychylające się z pomiędzy 
drzew budynki. To prowincyonalny zakład o- 
błąkanych (Provinzial-[rren-Anstalt), a obok 
niego kościół poklasztorny. Budowle te stoją 
jakoby na jednym gruncie. To miejsce najwię 
cej budzi zainteresowania, bo tutaj była pier- 
wotna osada Świecia już za czasów pogań- 
skich, później także twierdza pomorska do r. 
1245. Jeszcze dziś można odnośny teren dokła 
dnie oznaczyć. Dwa głębokie parowy (górna 
część parowu przy ulicy Wilhelmowskiej już 
zasypana) równoległe sobie w oddaleniu oko- 
ło 200 metrów, zniżając się coraz więcej ku 
dolinie Wisły wyodrębniają od otoczenia 
wzgórze nad Czarnowodą, niegdyś bardzo o- 
bronne, ponieważ z trzech stron niedostęp- 
ne. Czwartą stronę wzgórza zastawiał od ro- 
ku 1198 pierwszy kościół w Świeciu Najśw. 
Panny Maryi, na którego miejscu dzisiaj stoi 
kościół poklasztorny pod tem samem wezwa-. 
niem. Warto obejrzeć sobie tę piękną Świą- 


67 


mA 


tynię i obejść dokoła krużganki klasztorne, 
zdobione staremi obrazami. Budynek za ko- 
ściołem to dawniejszy gmach klasztorny OO. 
Bernardynów. Tutaj wojsko francuskie, wra- 
cające po kampanii napoleońskiej z Rosyl, 
urządziło sobie lazaret. Po kasacyi klasztor 
obrócono r. 1822 na dom chorych. W obszer- 
nym ogrodzie doń przylegającym wystawio- 
ny został potem zakład obłąkanych, którego 
otwarcie nastąpiło 1. kwietnia 1855 r. Zakład 
ten urządzony jest na wielką skalę, co wy- 
wnioskować można już z tego, że wydatki do 
31. marca 18950 r. wynosiły ogromną sumę: 
milion i 289224 marek. Roku 1904 liczono w 
zakładzie 560 chorych. Stosunki zdrowotne 
bardzo korzystne, bo niemal za najlepsze u- 
znane ze wszystkich podobnych zakładów w 
Niemczech. W latach 190—9 wybudowane 
zostały cztery nowe wspaniałe pawilony na 
stokach wzgórza, należącego do zakładu. Za- 
klad ma kaplicę, gdzie się odprawia nabo- 
żeństwo dla chorych co drugi tydzień w po- 
niedzialek i czwartek. 

Nad miastem panuje ze szczytu wzgórza 
wielki ź dom powiatowy  (Kreishaus), 
czyli „landratura', siedziba pruskiego staro- 
stv zwanego landratem. Wysoko też położo- 
na jest nad szosą szkoła preparan- 
dów, kształcących się na nauczycieli (od r. 
1888). Za nią stanął r. 1910 gmach, gdzie 
przez zimę odprawiają się kursy rolnicze 
(Landwirtschaftliche Winterschule*). Szcze- 


„ *) Opodal jest w najdogodniejszem położeniu dla 
mieszczan i przyjezdnych główny hotel „Magdale- 
nen-Hof', zwany tu powszechnie ,„Magdalenką*. 
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gólny urok nadają miasteczku aleje drzew, w 
niektórych ulicach i liczne ogrody, urozmai- 
cając jednostajny widok kamienie. Z drzew 
najwięcej ulubioną zdaje się być w tem mia- 
steczkuakacya,gdyż z każdegoprawie ogrodu 
wychyla ku nam swe wysokie czoło; w ostat- 
nich latach przy sadzeniu lipa najwięcej do- 
znała uwzględnienia, która również się bar- 
dzo przyczynia do upiększenia miasta. 


Dzisiejsze Świecie, to dzieło ostatnich 60 
lat; zbudowane jest na niedawno próżnych 
stokach wzgórza, łagodnie się wznoszących od 
Czarnejwody. aż do wyżyny. Górą przecho- 
dzi przy mieście szosa prowincyonalna z No- 
wego do Bydgoszczy (odległość 39--45=84 «l- 
lometry). Miasto obejmuje 7 osad: Świecie, Pa- 
rowa II, Parowa III, Gubka, Cukrownia, No- 
wedobro, Głogówka miejska. Parowa I. wii- 
czona jest do Świecia, tak samo majątek cd 
właściciela p. Dunajskiego nazywany Duna- 
jewo, leżący w nizinach około 4 kilm. od Swie- 
cia. Według urzędowego liczenia z dnia l-go 
grudnia 1905 r. ludność miasta Świecia wyno- 
siła ogółem ( 747; z tych było katolików 4 320, 
lutrów 3046, innych chrześcian 18, żydów 
363. Na Polaków przypadają całe 4000. W 
tym znajduje się też pewna liczba rodowi- 
tych Kaszubów, zajmujących tutaj nie ostat- 
nie stanowiska; to też połączenie ich w 
Klub Kaszubski w tej starej stolicy 
książąt. pomorskich miałoby dużo uroku i 
przyczyniłoby się niezawodnie do wskrzesze- 
nia pamięci o wielkiem zmaczeniu tego miasta 
dla Pomorza. Nadmieniam jeszcze, że tutaj w 
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Świeciu największy mąż kaszubski, zmany 
Dr. Ceynowa, drukował swoje pisma: - 

Grób jego znajduje się także na ziemi 
świeckiej o 11 km. stąd na cmentarzu w Przy- 
siersku (Heinrichsdorf). Dla przypomnienia 
polskich nazw przytacza się jeszcze ulice w. 
polskim i niemieckim języku: 

Duży Rynek (Grosser Markt). Mały Ry- 
nek (Kleiner Markt). Ul. Różowa (Rosenstr.). 
Ul. Gołębia (Taubenstrasse). Ulica Szosowa 
(Chausseestr.). Ul. Wałowa (Wallstrasse). Ul. 
Alberta (Albertstr.) Ul. Górna (Bergstr.). 
Ul. Średnia (Mittelstr.). Ul. Karolowa (Tech- 
naustr.). Ul. Szeroka (Breitestr.). Ul. Zamko- 
wa (Burgstr.). Ul. Pocztowa (Poststr.). Ul. 
Wilhelmowska (Wilhelmstr.). Ul. Frydery- 
kowska (Friedrichstr.). Ul. Nad szosą (An 
der Chaussee). Ul. Kybaki (Wasserstrasse). 
Ji. Młyńska (Miihlenstrasse). Ul. Jakóbowa 
(Jacobstrasse)., Ul. Ogrodowa (Gartenstr.). 
Ul. Browarowa (Braustr.). Ul. Polowa (Feld- 
str.) Ul. Lipowa (Lindenstr). Ul. Wscho- 
dnia (Oststr.). Ul. Nadbrzeżna (Uferstr.). 

W Świeciu jako w mieście powiatowem 
wychodzi urzędowy „Schwetzer  Kreisblatt 
und Zeitung; stąd o lokalnych stosunkach 
Świecia najlepiej można się informować. 


b) Stare miasto 


od nowego jest przedzielone rzeką, która zu- 
pełnie słusznie nosi nazwę  Czarnejwody. 
Myliłby się, ktoby się spodziewał ujrzeć w 
dolinie stare miasto, albowiem miasto całe 
dla nieustannych wylewów Wisły przeniosło 
się na bezpieczne wzgórze. Gdzie dawniej sta- 
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ły budynki, tam dzisiaj pług przewraca zie- 
mię, a latem zielenią się ogrody. Miejsce tylko 
i nazwa pozostały jako świadkowie przeszło- 
ści. Drogi między zagonami to dawne ulice. 
Na jednym końcu sterczy wśród zwalisk mu- 
rów i baszt miejskich starożytna fara, samot- 
na jak kokosz od swych dzieci opuszczona. 
Częste powodzie przyspieszają jej zniszczenie. 
Wielka to świątynia na tle zczerniałych od 
starości murów w otoczeniu wysokich drzew 
prawdziwie malowniczy przedstawia widok. 
W drugą stronę idąc, przechodzimy obok krv- 
jących się wśród drzew owocowych malych 
domków, a raczej lepianek, osadzonych na na- 
sypach ziemnych gwoli powodzi. W tym koń- 
cu „starego miasta* ruiny zamku  krzyżac- 
kiego kąpią się w zieleni. Potężna baszta, wy- 
strzelająca wysoko, już nieco pochylona, zda- 
je się każdej chwili runie. Dawne przedzam- 
cze, gdzie ludność ze swym dobytkiem się 
broniła podczas wojny, obrócone na ogród do 
zabaw; przy nim retauracya i kręgielnia dla 
wygody gości. Komu jeszcze nogi dopisują, 
niechże zejdzie do podziemia zamkowego lub 
spróbuje wejść na szczyt wieży, gdzie ładny 
krajobraz rozwesela oko. Ten sam widok choć 
nie tak rozległy mamy z samego zamku, gdy 
go dokoła obejdziemy. Naprzeciwko za Czar- 
nąwodą wyżyny z zakładem i ogrodem cho- 
rych, dalej góry czartowskie, potem łąki i za- 
rośla, wzgórza zawiślańskie, Chełmno itd. Do- 
prawdy, do zabaw niemasz tu stosowniejszego 
miejsca nad ogród zamkowy  (Burggarten). 
Kto lubi podziwiać stare pamiątki, oglądać 
miejsca historyczne, zastanawiać się nad 
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przeszłością w poważnym nastroju, temu prze- 
chadzka na „stare miasto* bardzo się po- 
doba. 
e) Góry czartowskie. 

czyli „djabelce*, jak je tu nazywają, są naj- 
częściej celem przechadzek zwłaszcza dla 
młodszych mieszkańców Świecia przez cale 
lato. Od klasztoru idzie się ulicą Wilhelmow- 
ską w górę, potem przy nowych gmachach 
zakładu (ulicą Wschodnią (Oststrasse), aż do 
starej cegielni. Stąd prowadzi droga już po 
stromych stokach gór, to się zniżając, to się 
wspinając wyżej a wyżej, załamując i wijące 
się w niezliczonych zakrętach na przeciąg pół- 
torej mili. Wyżyny i doliny, urwiska 1 pa- 
rowy, krzewy i polany, szumiące drzewa i 
szemrzące strumyki urokiem swym napełnia- 
ją okolicę. W zacisznem ustroniu nie brak 
laweczki, zapraszającej do miłego spoczyn- 
ku. A cóż dopiero za piękny widok roztacza 
się przed nami. Cała dolina Wisły jak na 
dłoni. Szerokie niziny, pola i łąki, kępy, wys- 
py i wody, osady, wsie i miasta, ciemne 
wzgórza na widnokręgu, wszystko to razem 
tworzy jakoby kobierzec cudnej roboty, Ście- 
lący się u stóp naszych. 

A wśród tego ślicznego krajobrazu Wi- 
sła, królowa rzek naszych, płynąca powa- 
żnie i cicho jak łza sieroty, ożywiona sta- 
tkami, przykuwa oko do siebie. Pod na- 
mi Czarnawoda, strojna w bujną zieleń 
krzewów i sznur wodnych kotlin jakoby pe- 
reł, rzuca się w objęcia Wisły. Stąd też naj- 
lepiej poznać obronne położenie dawnego 
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Świecia między zamkiem a kościołem farnym 
wśród głębokich wód. Chcąc obejrzeć sobie 
same góry, trzeba zejść ostróżnie na dół nie- 
daleko ujścia Czarnejwody i zielonym brze- 
giem u stóp wzgórza wrócić do miasta. Widok 
z gór czartowskich niechybnie należy do naj- 
piękniejszych w naszym kraju i śmiało może 
wytrzymać porównanie ze sławnym widokiem 
z kopca Kościuszki przy Krakowie, 


Kaplica św. Barbary w Sartowicach. 


3. Wycieczka 


do Chełmna jest może najpiękniejszą w 
okolicy Świecia. Powozem najlepiej wybrać 
się dalszą drogą na Przechowo (Schónau) i 
Piekary (Beckersitz), kędy prowadzi szosa; 
my zaś pójdziemy krótszą drogą przez nizi- 
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ny, by na tej wędrówce jak najlepiej poznać 
właściwości okolicy. Minąwszy na starem 
mieście farę i ruiny, znajdujemy się na pol- 
nej drodze. Okolica od rzeki aż do wzgórz 
całkiem równa; nie masz tu wyższych wysp 
potopowych, jak po chełmińskiej stronie. Tu- 
taj domostwa na sztucznych nasypach ziem- 
nych szukają schronienia przed powodzią. W 
tych wąskich nizinach świeckich jest zien: a 
rozmaita; obok pasów urodzajnych znajdują 
się miejscami potężne ławy piaskowe. Ziel- 
sko, lubiące grunt piasczysty, a mianowicie 
kwiatotrwał, łopian, czerwieniec i t. d., ro- 
śnie bujnie na tej opuszczonej drodze; obok 
niej stoją pochylone wierzby skarłowaciałe, ni- 
gdzie nie zasłaniające widoku na wysokie brze- 
gi szerokiej doliny. Na lewo bliżej Wisły cią- 
gną się wzdłuż drogi zagłębia pełne wody, poro 
sle sitowiem, a obramowane krzewami wikliny. 
Za temi wodami jest Żórawia kępa, często w 
historyi wspominana. Prawdopodobnie na tej 
wyspie lub w jej najbliższem sąsiedztwie od- 
bywały się narady pokojowe w latach 1238 do 
1253 podczas wojny Świętopełka z Krzyżaka- 
mi; brali w tych zjazdach udział książęta po- 
morscy, przedstawiciele zakonu, biskupi pol- 
scy, dalej późniejszy jakiś papież, król czeski 
Oitokar i inni. Dochodzimy do grobli czyli 
„tamy, usypanej wzdłuż starego łożyska, któ- 
re stoi w związku z Czarnąwodą. Niedługo 
schodzimy z grobli na szosę do Przechowa. 
W miejscu, gdzie prowadzi przez stare kory- 
to, wzmocnionem jest zewsząd wielkiemi ka- 
mieniami. Tak ubezpieczoną drogę nazywają 
tutaj „kopera', co zapewne pochodzi od wy- 
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razu Coupierung. Kilka minut jeszcze idzie- 
my krzakami, a tędy stajemy nad brzegiem 
wspaniałej Wisły. Szerokość rzeki wynosi tu 
31f m. Osobliwy przewóz służy tutaj komuni- 
kacyi. W górę rzeki zatopiona kotwica trzy- 
ma długi łańcuch; tenże nie spoczywa jednak 
we wodzie, lecz przytwierdzony jest do ma- 
sztów metalowych łodzi. Na końcu łańcucha 
przytwierdzony jest właściwy przewóz, mogą- 
cy od razu przewieźć 250 osób. Według tego, 
w którą stronę ów szereg pontonów się ustawi, 
prąd rzeki pcha przewóz do tego lub tamtego 
brzegu. Kilka chwil tylko, a już znajdujemy 
się na drugiej stronie. Podążamy przez ostrów 
wśród pięknego zagajenia i zarośli; niedługo 
drzewa się kończą: otóż Chełmno przed nanii, 
a raczej nad nami. Z wysokiej góry witają nas 
wielkie kościoły i gmachy miasta, piętrzącego 
się na samej krawędzi wzgórza, jakoby chcia- 
ło oglądać swą piękność w zwierciadle wód 
wiślanych. Wdzieramy się na wystającą część 
wzgórza ciemnozielonego, na którego szczycie 
mamy pyszny widok na dolinę Wisły. Z tam- 
tej strony widnieją ciemne góry czartowskie 
i Świecie u ich stóp przyczajone, a tam gdzie 
na południe rzeka ginie w mglistej dali, stro- 
me góry przy Topólnie zamykają krajobraz. 

Chełmno na wysuniętem ku Wiśle obron- 
nem wzgórzu panuje pad nizinami po prawej 
stronie Wisły, i jest ich środowiskiem gospo- 
darczem. Górę, na której stoimy, zamieniła za- 
pobiegliwość Chełminian w przepyszne planty. 
Przepaściste parowy, wystające urwiska, aleje 
drzew i stare mury miasta dopełniają piękne- 
„go obrazu. Lecz idźmy do miasta. Zbaczamy 
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na lewo; przed nami główna brama grudziądz- 
ka ze średnich wieków, zwana „bramką” z ka- 
plicą na piętrze i figurą Matki Boskiej Bole- 
snej w szczycie. Główną ulicą dochodzimy do 
rynku, bardzo wielkiego, z oryginalnym ra- 
tuszem i wieżą z basenem do wody. Widać, 
że Chełmno było przeznaczone na stolicę kra- 
ju; potwierdzają to okazale kościoły i Świe- 
ckie gmachy. 

Nadzwyczaj zajmującą jest przechadzka 
na kępę panieńską (Nonnenkampe). Schodzi- 
my z góry, na której miasto położone, w do- 
linę Wisły. Na dole przedmieście Rybaki, 
gdzie się zujmują hodowlą bydła, rybołó- 
stwem, wyrobem koszów i t. d. Za domami 
łąki, a po nich następują gęste krzaki wikli- 
ny, nieprzebyte tworzące zarośla. Miejscami 
powyrywane są wielkie doły, pełne wody, po- 
rosłe sitowiem i zielskiem. „Witki*, jak je tu 
nazywają, zdatniejsze wybiera koszykarz dla 
swojego przemysłu, inne Ścina się jako „ła- 
szyny”, by niemi wzmacniać brzegi rzeki. Nie- 
zwykły to obraz widzieć latem robotników, 
przeznaczonych do rznięcia witek, obozują- 
cych przy ognisku, gdy długa smuga błęki- 
tnego dymu unosi się nad krzakami i obłupa- 
ne wicie żółto-białe odbijają się swym kolorem 
od ciemno-zielonego otoczenia. Stare łożysko 
Wisły, zwane „papówka*, przebywamy na 
wiotkim mostku. Teraz dopiero jesteśmy na 
właściwej kępie, porosłej lasem. Na wysokim 
nasypie stoi dom leśniczego; z dawnych lat 
mają tu prawo wyszynku. Za leśniczówką 
zapuszczamy się na prawo w las, który się 
staje coraz gęściejszy. Widać rozmaite rodza- 
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je drzew: wikliny, jesiony, topole i dęby. Pod 
gęstym dachem gałęzi i liści, nie przepuszcza- 
jących. słońca, obejmuje nas chłód. Po drze- 
wach wspina się w niezliczonych zwojach 
chmiel, jasnozielonym liściem rozweselając wi- 
dok ciemnego lasu. Na wyżynie go nie znaj- 
dziesz; tutaj na mokrym gruncie najlepiej się 
rozwija. Pod wysokiemi drzewami wszędzie 
niezwykle bujna roślinność; przeróżne zielska 
i krzaki jarzynowe grubą powłoką okrywają 
ziemię, gdzie stare drzewa i opadłe gałęzie 
gniją. Jakaż różnica między tym lasem a bo- 
rami na lewym brzegu Wisły, co wcale nieda- 
leko stoją na piaskach. Lecz oto las się koń- 
czy, grunt coraz więcej piasczysty, a my znaj- 
dujemy się na wąskiej ścieżce między krzaka- 
mi. Prawie nigdzie bowiem las nie dochodzi 
do samej rzeki, lecz ustępuje miejsca wiklinie. 
Krzaki bronią lasu od niszczącego lodu; wiel- 
kie kry tracą swój zapęd, wstrzymywane przez 
giętkie witki. Przed nami i za nami, na pra- 
wo 1 lewo dokoła gęste krzaki, u góry błęki- 
tne niebo, a u naszych stóp wąziutka droga; 
nie widać człowieka. Gdy idziesz przez te za- 
rośla, nie dość wysokie, w południowy upał 
dnia gorącego, by swym cieniem cię osłoniły, 
nie dość niskie, byś mógł widzieć okolicę, wte- 
dy uczujesz się ogromnie daleko i opuszczo- 
ny od świata. Odetchniesz dopiero wtedy, sko- 
ro cię droga wyprowadzi z gęstwiny, gdy zno- 
wu ujrzysz w słońcu uprawne pola i zagrody. 
Na tej kępie las prawdziwie dziewiczy, równe- 
go mu nie łatwo znajdziesz. 

Dalej i dalej podążamy przez zieloną pu- 
szczę. Nagle ścieżka się kończy, przy witkach 
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jeszcze trzcina, a przed nami płyną fale mo- 
drej Wisły. W cichej przystani leży łódź wpół 
ukryta pod wysokim brzegiem. Z obu stron 
krzaki zasłaniają wszystko, tylko przed sobą 
widzimy kawałek brzegu; zresztą też sama gę- 
stwina wokoło nas. Ni w prawo ni w lewo 
niemasz wyjścia, trzeba się wrócić na tę sa- 
mą drogę, którąśmy przyszli. 

Ta okolica jest prawie całkiem bezludna; 
na wielkiej przestrzeni wyjątkowo tylko na- 
potkasz mieszkanie leśniczego lub chatę ry- 
baka. Są tu zwłaszcza w błotnistych stro- 
nach miejsca, gdzie noga ludzka nie postanie. 
Właśnie na zachód od Chełmna w górę rzeki 
obszar niezamieszkany wynosi 25—30 km. 
kwadratowych. Za to tem więcej ptactwa i 
zwierzyny na kępie. Daleko od siedzib ludz- 
kich na wodzie, w sitowiu, w krzakach i w le- 
sie znakomite ma warunki życia swobodnego 

Zające i sarny często przemykają się przez 
drogę, ptactwa rozmaitego bardzo dużo. "Lo 
wszystko można po drodze zauważyć. Nare- 
szcie drzewa rzedną, brzeg lasu zajmują maje- 
statyczne dęby. Między niemi otwiera się wi- 
dok na wysokie Chełmno, zdobne wieżycami. 
Piękna ta droga nad brzegiem lasu, lecz nie 
długo zażywamy wspaniałego widoku. 

Za mostem zbaczamy na lewo; przez Ry- 
baki spieszymy do przewozu, by się dostać na 
brzeg świecki. Przykładając sił, po godzinie 
znowu jesteśmy w Świeciu. Zaiste, to wycie- 
czka sowicie nam wynagrodziła nasze trudy. 
Chełmno to prawdziwa perła doliny Wisły tak 
bogato uposażonej w piękności przyrody. Czy 
obchodzisz dokoła stare mury miejskie, albo 
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z kępy podnosisz wzrok na zielone wzgórze, 
albo też z przeciwnego brzegu patrzysz na sze- 
roką Wisłę, zielone niziny i wysokie kościoły, 
lub też z jakiejkolwiek innej strony, zawsze 
zarówno podziwiać będziesz malowniczy kraj- 
obraz Chełmna. j 


b) Świecki Ostrów 


także warto zwiedzić, jeżeli chcesz poznać ty- 
pową wieś w nizinach nadwiślańskich. Przy 
moście na Czarnejwodzie, łączycym nowe mia- 
sto ze starem, wsiadamy na mały statek, po- 
ruszany motorem, który podtrzymuje komu- 
nikacyę z zawiślem. Po drugiej stronie Wi- 
sły bowiem leży Ostrów (Ehrenthal), osada, 
należąca jeszcze do powiatu Świeckiego. Na 
Czarnejwodzie, płynącej w uregulowanem i 
pogłębionem łożysku, stoją pod miastem ber- 
linki i galary. Nasza łódź rusza z miejsca, 
mija statki i w rączym biegu pędzi do Wisły. 
Niby w jakiem widowisku przesuwają się 
przed nami góry strome, urwiste, poprzery- 
wane parowami i dolinami; na stokach domki 
jak gniazda jaskółcze przylepione do ściany; 
z drugiej strony sterczy zamek stary z ogro- 
mną wieżą. Patrząc na uciekające góry, le- 
dwie się spostrzeżesz, że już z Czarnejwody 
wypłynęliśmy na Wisłę. Poniżej rzeka pod- 
chodzi pod same stoki gór czartowskich, na 
prawo mamy widok na Chełmno wysokie, o- 
sadzone jakby w obłokach. Maszyna ciężko 
pracuje i zwycięzko przeprowadza łódź przez 
silny prąd na drugi brzeg Wisły. Tu można 
się dokładnie przyjrzeć, w jaki sposób łożysko 
Wisły jest uregulowane. Oto od brzegu usy- 
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pane są w regularnych odstępach groble dłu- 
gie a wąskie, wzmocnione palami, faszynami, 

z wierzchu zaś wykładane kamieniami jakoby 
mocnym pancerzem. Są to tak zwane „głó- 
wki*, które brzegi wzmacniają, łożysko Ście- 
śniają, przyniesiony wodami piasek i ciężkie 
składniki zatrzymują. Przy nich woda się 
wznosi i omijając zaporę, z szumem ucieka. 

Po wylądowaniu jesteśmy na prawym, wscho- 
dnim brzegu Wisły. Przed nami witki, łąki 
1 pola. Wszystko to się ciągnie na niezbyt SZe-. 
rokim pasie nadbrzeżnym, ograniczoną usypa- 
ną groblą, która nam zamyka widok na oko- 
licę. Ten pas nadbrzeżny jest prawie całkiem 
bezludny; tylko gdzieniegdzie napotkasz cha- 
tę rybaka, zwykle w gęstym sadzie, a na łą- 
kach bezdomnego pastucha ze swą trzodą 

Osada leży bezpiecznie za groblą na ostrowie. 
Ostrowem nazywają w tych stronach owe wy- 
siv potopowe, które Wisła w pierwszych cza- 
sach na dnie swego koryta utworzyła. Szereg 
wyrw i dołów oznacza bieg dawnej Wisły w 
kilku ramionach. Teren wyższy między woda- 
mi, rodzaj wyspy to ostrów, zwykle z lasem 
wy 'sokim. Takiemi są ostrowy wzdłuż Wi- 
sły. Wyspy potopowe zaś, odsunięte już nie- 
co od rzeki, zabezpieczone groblą od wylewów, 

już straciły poniekąd charakter dzikiego o- 
strowu: w miejscu krzaków dzisiaj uprawne 
pola, zamiast gęstego lasu teraz wielki sad 
drzew owocowych, zamiast poprzedniego opu- 
szczenia dzisiaj osady i zagrody ludzkie. Ta- 
kim właśnie jest świecki ostrów, na który pa- 
. trzymy z wysokiej grobli. Należy on do tych. 
wysp dawnych, które na północny wschód od 
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Chełmna tworzą dwa długie rzędy (15 km.) 
aż do Szynycha (Schóneich), jeden w rzece, 
a drugi za groblą w nizinach. ldąc wysoką 
„tamą”, mamy widok z jednej strony na pla- 
ski ostrów z jego domostwami, sadami, ogro- 
dami i polami, z drugiej strony na Wisłę i 
strome góry nadbrzeżne, w tej odległości 
wspaniale się przedstawiające w zieleni swych 
zagajeń. 

Przypatrzywszy się niektórym zagrodom, 
wracamy do parowca, który nas w krótkim 
czasie zawozi z powrotem do Świecia. Naj- 
piękniej na ostrowie w maju, kiedy liczne 
sady okryły się bialem kwieciem. Kto zaś tę 
wycieczkę na ostrów urządzi łodzią przy księ- 
Życu, wrażeń swych nigdy nie zapomni. 


c) Do Sartowic 


najlepiej jechać powozem, bo odległość wy- 
nosi 12 klm. Na szosie stanąwszy u góry, ma- 
my jeden z najładniejszych widoków na Świe- 
cie i okolicę. Droga prowadzi nas blisko kra- 
wędzi gór nadwiślańskich. W kilku miejscach 
gięboki parów przerywający góry, darzy nas 
widokiem na Wisłę i niziny. Wioski, które mi- 
Jamy, jakoteż same Sartowice, cel naszej wy- 
cieczki, należy do trzeciego rzędu osad, poło- 
żonych wzdłuż Wisły, tutaj już na wyżynie. 
Ciemne góry czartowskie zwiastują nam, że 
Sartowice, a właściwie Czartowice, już nie- 
daleko. Zboczywszy z głównej szosy na pra- 
wo dojeżdżamy do dóbr Sartowickich (Sarto- 
wice górne, Ober-Sartowitz), których właści- 
-cielem jest hr. Schwanenfeld-Schwerin. W o- 
„grodzie piękny palac; przy nim rzadkie okazy 
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najrozmaitszych drzew, kwiatów i innych ro- 
Śliń; zagajenia; polany i wody na gruncie fa- 
listym śliczną tworzą odmianę. Położenie na 
samym szczycie gór obfituje w piękne kraj- 
obrazy; najładniejszy widok jest z werandy 
zbudowany przed pałacem. Przed nami głębo- 
ka Wisła wraz z swemi odnogami wśród zie- 
lonych nizin; z obu stron tworzą jej groble 
bez końca. Statki z białemi żaglami jak labę- 
dzie płyną poważnie na wodnej powierzchni. 
Zawiśle wznoszące się łagodnie z nizin aż do 
wyżyny, zachwyca nas odmianą barw roz- 
maitych, począwszy od jasnych pól ze zbożem 
złocistem aż do ciemnych gajów i szaroniebie- 
skiej smugi borów na widnokręgu. (Cała ta 
cztery mile rozległa okolica między Chełm- 
nem a Grudziądzem, przedstawia jednolity 
krajobraz, zakończony efektownie miastem z 
każdej strony. My sami znajdujemy się w 
środku, a okolica zatacza przed nami półkole, 
jakoby chciała skupić w naszym widoku wszy- 
stkie swe wdzięki. Jeszcze chwilę pieścimy 
oko pięknością tej okolicy, a tedy spuszczamy 
się szosą do kaplicy św. Barbary. Kaplica stoi 
na górze, której strzegą nurty Wisły i przepa- 
Ściste parowy. Tutaj pewnie miał sławny ksią- 
żę pomorski, Świętopełk, jeden z swych najmo 
eniejszych zamków. To też w wojnie z Krzyża 
kami tutaj schronił swe kosztowności, między 
niemi relikwie, głowę św. Barbary. Lecz Krzy- 
żacy podstępem zdobywszy zamek, zabrali 
wszystko do Chełmna. Widok z tej góry na 
dolinę Wisły równie piękny jak z ogrodu hra- 
kiowskiego. Opodal przy szosie dom zaje- 
zdny z restauracyą. Ogród przyległy czyli ta- 
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rasy na stokach gór nadzwyczaj uprzyjem- 
niają pobyt w tem miejscu. Dla tego latem, 
zwłaszcza w dni świąteczne, roi się w Sartowi- 
cach od gości ze Świecia, Bydgoszczy, Cheł- 
mna, Grudziądza i t. d. 


d) Dolina Czarnejwody 


nareszcie dla swej piękności również jest zwie- 
dzenia godna. Chcąc wszystko przy jednej 
sposobności zobaczyć, najlepiej wybrać się ze 
Swiecia szosą do Laskowice. Odległość wyno- 
si Y, względnie 11 km. Dworzec kolejowy w 
Laskowicach jest ważnem miejscem dla ko- 
munikacyl, gdyż stąd idą pociągi w 5 kierun- 
kach: do Bydgoszczy, Tczewa (Dirschau), Gru- 
dziądza, do Chojnic i Czerska. Dwa kilome- 
try dalej stoi wśród drzew nad brzegiem je- 
ziora okazały pałac pp. Gordonów na Lasko- 
wicach, który zwłaszcza dla podróżnych, prze- 
jeżdżających pociągiem, w pewnem oddaleniu 
malowniczy przedstawia widok. Z Laskowie 
warto jechać koleją do stacyi Kaliska, urzędo- 
wo zwanej Teufelstein (dawniej Osie) na li- 
nii Laskowice—Chojnice, dokąd i pieszo mo- 
że dotrzeć z Belna przez las, kto świadom 
drogi. 

Na prawo od stacyi kilkaset metrów leży 
wśród lasu na wzgórku ogromny kamień gra- 
nitowy, mierzący 28 kroków w obwodzie i 8 
stóp wysokości. Te rozmiary stwierdzone są 
nad ziemią, gdyż główną częścią wklęsnął ów 
granit dla ciężaru w pokładny piasek, co mo- 
żna było widzieć w maju 1910 r., kiedy z je- 
dnej strony był całkiem odkopany. Uderza 
też kształt tego ciekawego kamienia. Od 


83 


wschodu i południa wygląda regularnie i ró- 
wno jak kostka, Na północnej stronie zna- 
czny kawał jest oderwany i leży tuż obok na 
ziemi. Zachodnia strona pokazuje oczywiste 
ślady sztucznego obrobienia; po stopniach z 
pewnym trudem można się dostać na szczyt 
płaski jak stół, lecz nieco wklęsły. Całość 
przypomina głazy na wyspie Rugii, na któ- 
rych poganie swe ofiary odprawiali. Przy- 
puszczają, że na tym kamieniu to samo się 
działo. Samo położenie wielce się nadawało 
na nabożeństwa dla pogan. Tajemniczy głaz 
na wzgórku dumnie panującym nad okolicą, 
otoczonym koroną wiekowych drzew jakoby 
strażą honorową duchów leśnych; u stóp jego 
las gęsty a niezbadany, rozmodlony w swym 
tęsknym a rzewnym szumie, opodal ponure to- 
nie wijącej się jak zdradliwa żmija Czarnej- 
wody. Miejsce to miało niezawodnie wielki u- 
rok dla pierwotnych mieszkańców tych stron, 
żyjących na łonie przyrody i odczuwających 
każde jej tchnienie. Lud okoliczny nie znając 
pochodzenia głazu, opowiada sobie, iż go dya- 
beł przyniósł przed północą. Chciał bowiem 
dla psoty zatamować Czarnąwodę. Już był 
blisko rzeki, wtem kur zapiał i dyabeł musiał 
odejść; więc zostawił kamień na tem miejscu. 
W samej rzeczy jest to głaz naszutowy (erra- 
tischer Block), przyniesiony na lodzie z pół- 
wyspu skandynawskiego wtenczas, kiedy je- 
szcze morze nasz kraj pokrywało. Stąd tvl- 
"ko 3 km. do Bydlenek w pięknej dolinie 

zarnejwody. Wysokie brzegi, porosłe gru- 
pami różnobarwnych drzew i krzewów, szcze- 
gólnym widokiem raczą wędrowca. Zagrody 
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w długim rzędzie to Mały Dólsk (Julienfelde) ; 
góruje nad niemi czerwony zbór luterski w 
Dolsku (Dulzig). Drugą stronę doliny zamy- 
ka kolej z Terespola do Laskowic. Idąc do- 
ną z biegiem rzeki, dojdziesz do Nowegodo- 
bra i młyna w Wyrwie. Miejsce to w swem 
odosobnieniu od świata i ciszy niezamąconej 
na tle ciemnego lasu, otoczone Śświeżemi lą- 
kami i słonecznemi polami nęci wprost swym 
spokojem do milego spoczynku i dluższego po- 
bytu. Trudno się nam oderwać od tego za- 
kątka, lecz podążamy dalej i dochodzimy do 
wspaniałego wiaduktu kolei żelaznej, pod któ- 
rym płynie Czarnawoda. Dzieło to kosztowało 
przeszło pół miliona, kilka wysokich a śmia- 
łych łuków otwiera piękny widok na ostatnią 
część doliny i na Chełmno hen wysoko za Wi- 
sią. Przez Kozłowo dochodzi się do Prze- 
chowa (Ńchónau), ładnej wioski, rozłożonej 
wśród ogrodów po obu stronach Czarnejwody 
ze stacyą kolejową 1 wielkim młynem wo- 
dnym. Stąd do Świecia już tylko pół mili; 
ruch na szosie bardzo ożywiony, jak w mie- 
Ście. Rozpoczyna się piękna aleja lipowa, któ- 
ra mimo dworca prowadzi do samego miasta. 
Na tej wycieczce okrążyliśmy kawał kraju 
(Sulnowo, Sulnówko i Skarszewy); droga do- 
koła ze Świecia na Laskowice do Kaliska, 
przez Bydlenki do Kozłowa i na Przechowo 
do Świecia wynosi 37 km. Jest to wycieczka 
na jeden dzień, można ją odprawić całkiem 
koleją, najlepiej jednak pieszo lub na kole, 
gdyż wtedy na pięknych miejscach można się 
zatrzymać według upodobania. 
| (KONIEC.) 


